ROK III. 


t 


WYCHODZI W NIEDZIELĘ JAKO BEZPŁATNY DODATEK 


Przedruł artykułów bəz zgody Redakcji wzbroniony, 


NR. 47 


Nowe oblicze Wiecznego Miasta 


D amea w dniu 21 kwietnia, w 
„Święto pracy“ faszystowskich Włoch, 
oraz dnia 28 października — w rocz” 
nice „Marszu na Rzym“, powtarza się 
w Rzymie uroczystość otwarcia jakiejś 
nowej arterji komunikacyjnej, lub roz- 
poczęcia jakichś, zakrojonych na wiel- 
ką skalę robót, zmieniających stopnio- 
wo oblicze Wiecznego miasta. 

Każda z tych uroczystości, to dal- 
szy etap na drodze do zrealizowania 
planu regulacyjnego, zatwierdzonego w 
r. 1931, a przeprowadzanego systema- 
tycznie, olbrzymim nakładem pracy, 
pod kierownictwem gubernatora Rzy- 
mu, hr. Boncompagni Ludovisi. 
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Pierwszym, najważniejszym powo- 
dem rozpoczęcia tych robót był szybki 
rozrost stolicy. W roku 1870 liczył 
Rzym zaledwie 200 tysięcy mieszkań- 
ców; w roku 1885 ilość tychże wzrosła 
do 400 tysięcy, w roku 1920 do 900 
tysięcy, a obecnie przekracza już mi- 
lion.  Niswystarczającą okazała się 


Jaca około dziesięć miljonów metrów 
kwadr. Należało ją rozszerzyć 1 po 
większyć, stworzyć nowe, nowoczesne 
arterie ruchu wislkomiejskiego. 
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Na Via dell Impero rzuca Colosseum 
majestatyczny cień 

Na przeszkodzie stał jednak — 
Rzym starożytny, Rzym Cezarów, — 
izolowany niejako od  współczesnógo 
Życia. stojący na uboczu, zagubiony 
niemal w labiryncie ulic i uliczek, za- 
słonięty staremi domami, w których 
przeważnie gnieździła się biedota. 

Plan regulacyjny rozwiązuje te trud- 
ności w sposób naprawdę monumen- 
talny: powstają — kosztem ogromnych 
ofiar i burzenia całych kompleksów 
starych budynków — nowe, Szerokie, 
nowoczesne ulice, otaczające  pierście- 
niem cały Rzym Cezarów, który w 
ten sposób dopiero staja się dostępnym 
nietylko archeologom, ale i przecięł- 


istniejąca sieć komun'kacyjna, | 


nym turystom. Wszystkie starożytne 
budowle, należycie odsłonięta i orga- 
nicznie ze sobą powiązane, przywodzą 
przed oczy całą wielkość starożytnego 
Rzymu, wywołując stokrotnie spotęgo- 
wane wrażgnie. 
* K] 

Za punkt wyjścia obrano historycz- 

na Piazza Venezia. Od niej to biegna 


cy z IV w. kościół S. Giorgio in Vela- 
bro oraz S. Maria in Cosmedin (w. 
VD). 

Szeroka ta, nowoczesna zupełnie u- 
lica wiedzie dalej, w stronę morza któ- 
re dzięki tym robotom regulacyjnym 
„zbliżyło się* do Wiecznego Miasta. 
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Trzecią wielką arterją ruchu jest 
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Wzdłuż Kapitolu biegnie nowa Via del Mare. 


Z lewej wspaniały pomnik Wiktora Emanuela 


dwie nowe, szerokie, 


ulice: Via dell'Impero i Via del Mars. | ste odsłonięcie nastąpiło 


Idąc przez Via dell'Impero mijamy 
kolejno słynne fora rzymskie: Trajana, 
Augusta, Nerwy, Cszara, — da'ej Fo- 
rum Romanum, bazylikę Maksencjusza, 
by wreszcie dojść do Colosseum. Co 
za rozkosz i uczta duchowa dla arche- 
ologa! 

Zbudowanie tej ulicy wymagało zbu 
rzenia kilkudziesięciu starych, histo- 
rycznie nie interesujących domów 
czynszowych Przy tej okazii odsło- 
nięto tzw. „Torre dei Conti“, ciekawą 
brdowię pochodzącą ? czasów papie- 
ża Innocentego III. 

Druga z nowo zbudowanych ulie, 
Via del Mare, biegnis w pobliżu słyn- 
nej skały Tarpejskiej, teatru Marce'la, 
forum Boarium i starożytnych świą- 
tyń tzw. Fortuna Virilis i Westy. W po- 
bliżu niej mieszczą się też: pochodzą- 


wielkomiejskie | Via del Circo Massimo, którsj uroczy- 


dnia 28 paź- 
dziernika br. Biegnie ona wzdłuż pół- 
nocno - wschodnich zboczy Awentynu, 
łącząc gó z Palatynem, a opadając na- 
stępnie łagodnie ku wybrzeżu Tybru. 
Nazwę swą otrzymała od rzymskiego 
Circus Maximus, który za czasów Ce- 
zarów był jedhym z najwspanialszych 
pomników starożytnego Rzymu. Na- 
Lróżno jednak przyszłoby szukać i od- 
tworzyć sobie choć w wyobraźni to 
Słynne miejsce, na którem przed w'e- 
kami rozgrywały się wyścigi rzyms- 
kich kwadryg. Przez szereg lat teren 
ten zajmowała gazownia; po jej prze- 
niesieniu w inne mieisce pozostały tyl- 
ko nędzne lepianki, stajnie į szopy, — 
co wszystko obecnie zrównano z zie- 
mią. Trzeba będzie jednak jeszcze pa- 
ru lat, zanim zostaną zupełnie odsło- 


i nięte kontury tej potężnej budowli. 


Via del Circo Massimo 


Jak zaznaczyliśmy, wszystkie te 
prace zmierzają w pierwszej linjl do 
dostosowania stolicy do wzmożonego 
wielkomiejskiego ruchu. 


Miał iednak rząd włoski i inne 
jeszcze, idealne cele na oku. A więc 
odsłonięcie i udostępn enie wszystkich 
piękności starożytnego Rzymu, za któ: 
rego spadkobiercę uważa Włochy dzi: 
siejsze, -- unaocznienie wielkości I po- 
tęgi Rzymu Cezarów, obudzenie am- 
bicji | wielkich aspiracyj w narodzie 
włoskim. 

Dlatego umieszczono na Bazylice 
Maksencjusza, przy Via  dell'Impero, 
cztery tablice » drogocennego marmu: 
ru, na których wyryto mapy Imperium 
rzymskiego, przedstawia.ące kolejno 
granice tego imperjum w początkach 
Republiki, po wojnach punickich, za pa- 
nowania Augusta I za Trajana. 


Dlatego odrestaurowano olbrzymim 
kosztem słynne mauzoleum Adriana 
(Castel Sant* Angelo). Dlatego wresz- 
cie przystąpiono ostatnio do adbudowy 
Mauzoleum Augusta, mającego stać się 
symbolem sławy i potęgi Rzymu. 


Wybitny historyk rzymski, Ettore 
Pais, mówi o niem w tych słowach: 


„Mauzoleum Augusta przypomina 
nistylko Włochom, lecz wszystkim na- 
rodom ów sławny okres, kicdy to Ha- 
la, mistrzyni w sztukach wojennych 
i pokojowych, dyktowała prawa i nio- 
sta cywilizacię na Świat cały“. 


Tak będzie wyglądać mauzoleum 
Augusta po przebudowie 


A u wejścia do Mauzoleum, na 
bronzowych tablicach wyryta ma być 
kopja słynnego testamentu Augusta, = 
testamentu, w którym wylicza wszyst: 
kie swe zwycięstwa: 

...„Podbiłem prowincje Galii, Hisz- 
panji, Germanji, od Kadyksu do źródeł 
rzeki Elby... Podbiłem Alpy od morza 
Adriatyckiego do Tyreńskiego.. flota 
moja pływa od źródeł Renu aż do te- 
rytoriium Cymbrów, dokąd dotychczas 
żaden Rzymianin nie dotarł ani drozą 
morską ani lądową" .. (kr.) 


OSCHŁA JUŻ ZIEMI 
OSUSZMY ŁZY... s 


DU a Czy w Twoim lo. 
£ kalu wisi nalepka 
s. świadcząca, że opo. 
datkowałeś się na 
rzecz powodzian? 
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KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


Poznański bizantynolog 
(Działalność naukowa proł. j. Sajdaka) 


Ww tomie Literatury Powszechnej 
(wydane przez firmę Trzaski, Everta, 
Michalskiego) ukazał się zarys litera- 
tury bizantyńskiej z pod pióra Jana Saj- 
daka, b. profesora Uniwersytetu Po- 
«nańskiego. Wprawdzie w dawniej- 
szych literaturach powszechnych Lewe- 
stama, Święcickiego, Chmielowskiego 
czy Grabowskiego znajdowały się roz- 
działy o literaturze bizantyńskiej, ale 
tyły to komplikacje, Ten nowy zarys 
opracowany jest przez uczonego, który 
przestudjował teologów i poetów bizan- 
tyńskich, a inne działy opracował na 
podstawie nowszych podręczników. To 
też każdy. szukający informacyj o ja- 
kiejkolwiek ważniejszej postaci z litera- 
tury bizantyńskiej, znajdzie je w tym 
pierwszym polskim Zarysie Sajdaka, 
podane według obecnego stanu wiedzy. 
Fodręcznik ten znalazł przychylne 
przyjęcie w prasie, 


Autor pochodzi z Małopolski zach. 
Urodzony 26. II. 1882 w Burzynie (pow. 
Tarnów), ukończył gimnazjum w Tar- 
nowie w r. 1904. Do r. 1908 kształcił się 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w filo- 
kgił i archsologji klasycznej, pod kie- 
runkiem profesorów: Morawskiego, 
S'ernbacha, Miodońskisgo, Rozwadow- 
skiego i Bieńkowskiego. Studja zakoń- 
czył doktoratem į egzaminem nauczy- 
cielskim z filologii klasycznej z wiosną 
1909. 

Już w r. 1908/9 rozpoczął pracę w 
zawodzie nauczycielskim. zrazu jako 
praktykant, potem zastępca nauczycie- 
la w Krakowie, następnie jako rzecz. 
nauczyciel w Wadowicach. Ale już w 
jesieni 1909 za urlopem wyjechał jako 
stypendysta Polskiej Akademii Umie- 
jętności z prof, Sternbachem do Włoch, 
gdzie w bibljotekach zbiera materiały 
do wydania scholiastów i komentato- 
rów pism Grzegorza z Nazjanzu. Były 
to prace przygotowawcze z polecenia 
„Komitetu Wydawniczego Pism Grec- 
kich Ojców Kościoła IV wieku“, utwu- 
rzonego przez Polską Akademię Umie- 
jetności. Korzystając z dalszego urlopu 
aż do r. 1912, poświęca się pracy nau- 
kowej w bibliotece w Wiedniu, Bazylei, 
Paryżu, Londynie, Oxfordzie, Mona- 
chium i w [talji. i 

Owoce tych badań ogłaszał w roz- 
prawach i przyczynkach w organie 
Twa Filolog. „Eos“ (od r. 1909 począw- 
szy I w „Wiener Studien“ (w tomie 
XXVIII 1912, poświęconym Gomperzo- 
wi). Na nich oparł także swoją pracę 
habilitacyjną „De codicibus Graecis in 
Monte Casino" (Rozprawy Polskiej 
(Akad. Um. 1912). Habilitował się z filo- 
logii klasycznei w Uniwersytecie Jag. 
1 jako docent prywatny rozpoczął wy- 
kłady z r. szk. 1912/13, ucząc równo- 
cześnie w gimnazjum św. Jacka w Kra- 
kowie, w którem zatwierdzono go w 
zawodzie nauczyc. z tytułem profesora. 
Z r. szk, 1916/17 otrzymał powołanie 
do Lwowa na Uniwersytet J. K., gdzie 
w zastępstwie prof. Kruczkiewicza wy- 
kładał filolozję łacińską i prowadził se- 
minarjum. Profesorem nadzwyczajnym 
został w listopadzis 1917 r. 


PrógikTA 


Qdy Polska zjednoczona odzyskała 
byt nispodległy, Sajdak przyjął powo- 
łanie na profesora zwyczajnego filolo- 
gii klasycznej w Uniwersytecie Poznań- 
skim. Na tej placówce okazał sie dosko- 


załym organizatorem. Rozumiejąc do- 
brze, że znaczenie kulturalne ; nauko- 
"we stolicy Wielkopolski jest niezmier- 
mie ważne ze względu na bliskie są- 
siedztwo Niemiec, które otaczają wiel- 
ką troską swoje wszechnice, istniejące 
niedaleko granicy francuskiej, Sajdak 
stworzył. przy pomocy profesorów: 
Ganszyńca, Hammera j Klingera (któ- 
ty w lipcu 1920 przybył z Kijowa na 
kresy zachodnie) wzorowo zorganizo= 
wane Seminarjum Filologii Klasycznej. 
zakupiwszy dla niego w listopadzie 
1919 blisko 6.000 bibliotekę po 2 pro- 
fesorach, z Lipska i Wiednia. Pieniądze 
na to otrzymał od Naczelnej Rady Lu- 
dowej w Wiełkopolsce i Ministerstwa: 
Gświaty. Przewieziony do Polski ten 
dorobek pracy kulturalnej kilku poko- 
leń i powiększony następnie, wraz z 


broszurami, do liczby 60000 numerów. | 


stał się warsztatem pracy naukowej 
dla adeptów filologji klasycznej, po za- 
opatrzeniu w katolog imienny i rzea 
czowy. 
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Gorliwe zabiegi Sajłdaka doprowa- 
dziły także do powstania w Poznaniu 
Polskiego Twa Filologicznego. On za- 
gail organizacyjne zebranie 11. 10. 
1919 r. Na jego wniosek przewodnictwo 
powierzono założycielowi PTF., prof. 
dr. L. Ćwiklińskiemu, który wówczas 
właśnie powrócił w swoje strony ro- 
dzinne. A gdy z końcem r. 1932 Ćwi- 
kliński wskutek dłuższej choroby ustą- 
pił z prezesury, Sajdak objął przewod- 
mictwo Koła, w którego pracach od po- 
czątku bierze czynny udział. 


W r. 1929, podczas Powszechnej 
Wystawy Krajowej, pomagał prezesowi 
w zorganizowaniu I Zjazdu Klasycznych 
Filologów Ziem Słowiańskich i brał w 
niem czynny udział jako prelegent. 


Redagował także, wraz z prof. Sin- 
ką, czasopismo filologiczne „Eos“ wla. 
tach 1918—-1920 (rocznik XXNII--XXIV). 
Zasiada w Zarządzie Głównym PTF. i 
w Komitecie Redakcyjnym wspomnia- 
nego organu, który stale zasila rozpra- 
wami z filologii klasycznej. Złożył też 
dar wdzięczność: prof. K. Morawskie- 
mu rozprawą o Lucyliuszu w Księdze 
Pamiątkowej (Charisteria) ofiarow1azi 
przez przyjaciół iubilatowi w 70-lecie 
życia. Do szerszej publiczności zwraca 
się często w felietonach, notatkach i 
recenziach w prasie poznańskiej jak 
dawniej w latach 1916-118 czynił to w 
czasopismach lwowskich. W wyda1- 
nictwie Polska w kulturze europeiskiej. 
opracował dztał: Filologia klasyczna w 
Polsce (t. IT. Kraków 1913) Wziął rów- 
nież udział w zbiorowem wydawnic- 
twie, którem dzięki staraniom L. Ćwl- 
klińskiego filologowie poznańscy uczcili 
pierwszą rocznicę założenia Un'wersy= 
tetu w Poznaniu (Symbolae Philolo- 
grum Poznanensium, 1920-. W facho- 
wych czasopismach  ologicznych 0- 
głasza oceny nowych wydawnictw. 


Nadto redaguje Pisma Ojców Ko- 
Ścioła w poiskiem tłumaczeniu. Zbiór 
ten: liczy już obecnie prawie 30 tomów 
(Minuciusz į Tertulian w przekładzie 
Sajdaka) z obszernem. wstępami i obja- 
śnieniami. Takiego wydawnictwa nie 
posiada żaden naród słowiański. Szer- 
szym warstwom udostępnia ono skarby 
myśli, zawarte w dziełach Ojców Ko- 
ścioła i ma wielkie znaczenie kultu- 
talne. 
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W związku z omówionym na pô- 
czątku „Zarysem literatury  bizantyń- 
Skiei" należy wspomnieć inne jego, 
wcześniejsze prace z dziedziny bizan- 
tynistyki na którą, za przykładem swe- 
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go mistrza L. Sternbacha, wkroczył już 
w pierwszych latach swej pracy nau- 
kowej nad wydaniem scholiastów Pism 
Grzegorza z Nazarłanzu. Rezultatem ów 
czesnych badań nad rękopisami była»: 
Historia critica scholiastarum et com- 
mentatorum Gregorii Nazianzeni. Pars I 
(nakładem PAU., Kraków 1914). Zna- 
czenie jego, jako bizantynologa. ugrun- 
towało mu wydawnictwo „Analecta 
Byzantina* (Two Naukowe Poznań- 
skie) t I. zawierający opracowane 
przez niego wydanie hymnów Jana Ge- 
cmetresa (Poznań 1931). Praca ta zna” 
łazła uznanie wybitnych fachowców za- 
granicznych. Dalsze tomy w przygoto: * 


waniu. 


. * 
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Sajdak jest. obok Sternbacha, łedv- 
tym przedstawicielem bizantynistyki w 
Polsce. W tym charakterze występo- 
wał z referatami na ziazdach bizanty- 
rologów w Bukareszcie. Beogradzie i 
w Atenach. W Beogradzie otrzyma! 
order Sawy II] klasy za zasługi nauko- 
we na tem polu. Gdyby stosunki nau- 
kowe pozwoliły Ministerstwu WR. i 
OP. utworzyć katedrę bizantynistyki 
na wzór istniejących oddawna na za- 
granicznych uniwersytetach (wyprze- 
dziła nas w tem nawet Czechosłowa- 
cja), prof. Sajdak byłby jedynym kan- 
dydatem do jej obięcia. mogąc należy- 
cie reprezentować wobec zagranicy 
polskie badania w dziedzinie bizanty- 
mistyki. Byłoby to zarazem rekompen- 
satą za utraconą w Poznaniu kated"ę 
filologii klasycznej, która padła ofiarą 
zarządzeń, zastosowanych w  iesisqi 
1933 r. Ale mimo utraty tej podniety do 
pracy, jaką jest dla uczonego katedra 
uniwersytecka. prof. Sajdak nie ustaje 
w działalności naukowsj 1 wydawni. 
czej. Dotad złożył niemałe dowody 
wielkich zdolności w tej dziedzinie w 
«iągu 25 lat pracy naukowej i wycho- 
wawczej. Oby ona nadal obfitowała w 
bujne plony dla dobra kultury polskiej 


espe. 


Qualis Artifex! 


0. osiemnastu lat dzień 15 listopada 
jest dniem ciężkiej żałoby nietylko dla 
kultury polskiej, ale naprawdę dla całej 
literatury Światowej. Ale zarazem jest 
to jedyny dzień w roku, który bez oba- 
wy, że będziemy posądzeni o wstecznic- 
two kulturalno - artystyczne o pa- 
Seizm, poświęcić możemy rozpamięty- 
waniu dzieła i sztuki tego wielkiego ar- 
tysty, który nietylko zasłużył się dobrze 
ojczyźnie. jako twórca — wychowawca 
narodu; nietylko odegrał rolę pierwszo- 
rzędną w dziejach powieściopisarstwa 
Światowego, na szczyty artyzmu wyno- 
sząc umierający, zdawałoby się. won- 
czas rodzaj literacki — powieść histo- 
ryczną, — ale też był pierwszym pisa- 
rzem polskim, zdobywającym literaturze 
polskiej nietylko popularność i rozgłos 
światowy, ale jedno z czołowych miejsc 
w hierarchii arcydzieł literatury wszech- 
Światowej: 

Każdy łatwo zrozumie, o kogo cho- 
dzi.. każdy będzie wiedział, że mowa 
tu o Henryku Sienkiewiczu. 

Podchodząc do Sienkiewicza i jego 
wielkiego dzieła pod katem widzenia ich 
znaczenia w dziejach ducha i kultury nae 
rodu polskiego czyli ich roli wycho- 
wawczo - narodowej, trudno byłoby coś 
nowego na ten temat powiedzieć w sie- 
demnastym roku naszej Niepodległości, 
a w pięćdziesiątym pierwszym od dnia 
powstania największej, najbardziej. naj- 
świadomieji patrjotyczno - polskiej po- 


wieści historycznej. jaką jest „Ogniem i 
mieczem“. 

Omawianie twórczości Sienkiewicza 
z tego punktu widzenia należy do wy- 
chowawców narodu. do budowniczych 
państwa, nie zaś do krytyków lite- 
rackich i pisarzy. Ci ostatni natomiast 
maią możność i okazię i nigdy nieusta- 
jący obowiązek nie tracić z oczu wiel- 
kość Sienkiewicza w przeszłości -z led- 
nej strony. a z drugiej — podziwiać i 
głosić tę wielkość- wielkość artysty — 


na tle dziejowego stanu literatury 
pięknej. 
Kampania przeciw Sienkiewiczowi - 


artyście (nie wychowawcy  społeczeń- 
stwa) prowadzona jest głównie pod ha- 
słem awangardyzmu artystycznego. in- 
telektualizmu, rewizjonizmu historii, ja- 
ko tematu literackiego, — wreszcie pod 
hasłem „pogłębiania sztuki”. Dzisiejsze 
pokolenie pisarzy widzi w nim jedynie 
utalentowanego narratora,  Świetnego 
plastyka i stylistę, "wartościowego nie- 
zmiernie na tle swojej epoki, ale robią- 
cego dziś wrażenie bezkrwistości, a na- 
wet — w porównaniu z pisarzami póź- 
nieiszymi (np. Żeromski) i bezbarwności, 
i braku sugestywności. 


Do powyższego dochodzą zarzuty 
niewspółmierności dzieła i ambicyi Í 
możliwości twórczych Sienkiewicza w 
stosunku do dzisiejszej epoki i je} wy- 
magań; — pomniejsza się też nieza- 
chwiana zdawałoby się. pozycję Sien- 


kiewicza w historji kultury, a powieścio« 
pisarstwa w szczególności. 

Z drugiej strony nawet pewne czyn 
niki społeczno - kulturalne, przywiązane 
do tradycii i do ideałów, głoszonych 
przez Sienkiewicza — wychowawcę na- 
rodu — coraz oboiętniej, coraz chłodniej 
odnoszą się do twórczości Sienkiewicza» 
jako wspaniałego arcydzieła sztuki. — 
Atmosfera dzieł wielkiego artysiy staje 
się dla nich coraz to bardziej daleka. co- 
raz to bardziej obca, — czczą go. jako 
świętość narodowa, a nie odczuwają 
ogromnego czaru, wielkiego natchnienia 
sztuki, jakie wieje z kart jego dzieł- 

*To też z okazji osiemnastej rocznicy 
śmierci wielkiego pisarza nie będzie 
rzeczą zbyteczną czy nieaktualną uwy- 
puklenie tych wszystkich momentów. 
które uczyniły Sienkiewicza jedną z 
czołowych postaci powieściopisarstwa 
światowego. nietylko polskiego, — po- 
nadto zaś zwrócenie uwagi na to, czem 
jest Sienkiewicz w świetle dzisiejszości 
— dzisiejszości literackiej, artystycznej... 

Znane są wszystkim ogromne zasłu: 
gi Sienkiewicza - stylisty w historji na- 
szej powieści, znane też wzbogacenie i 
ożywienie naszego języka literackiego 
nie przez tworzenie nowego słownictwa» 
ale przez zdynamizowanie i uszlachetnie- 
nie uartystycznienie szaty językowej po- 
wieściopisarstwa dawniejszego. 

W dziejach światowej powieści histo: 
rycznej Sienkiewicz to jeden z naiważ- 
niejszych etapów: stworzona przez Wal- 
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ter Scotta na początku XIX stulecia, w | bezsprzecznie najbardziej umiłowanej | świat chrześcijański odniósł triumf nad | nerwy i powonienie („Cuchniesz, Mir- 


połowie wieku osiągnęła powieść histo- 
ryczna szczyty artyzmu i wartości bele- 
trystycznej w dziełach trzech pisarzy: 
Flaubert w „SalAmmbo” stworzył naj- 
wspanialszy okaz powieści historycznej, 
opartej ściśle o najbardziej wysublimo- 
waną estetykę realizmu; Tołstoj w 
„Wojnie i pokoju* stwarza typ powieści 
społeczno - narodowej, przeprowadzając 
zarazem konsekwentnie materjalistycz* 
ną historjozofję; zapomniany 1 lekcewa- 
żony dziś Aleksander Dumas =~ ojciec 
osiągnął na polu powieści historycznej 
ogromne sukcesy w dziedzinie dynamit" 
zriu beletrystycznego, dramatyzowania 
akcji i niesłychanej pomysłowości w za- 
kresie fabuły. 

Henryk Sienkiewicz, jako artysta =- 
powieściopisarz historyczny — to jakby 
skrzyżowanie, zlanie się w jedno Flau. 
berta, Tołstoja i Dumasa. Ustępując 
pierwszemu z nich w fakturze kompóży: 
cyjnej i w niektórych innych elementach 
czysto estetycznych; drugiemu — w 
głębi ujmowania zagadnień społeczno = 
narodowych i histotjozoficznych; trze- 
ciemu — w pomysłowości sytuacyjnej, 
— przewyższa każdego z nich z osobna 
Sienkiewicz tem, co każdemu z nich 
brakowało: jest żywszy od  Flauberta, 
plastyczniejszy od Tołstoja, dostojniejzy, 
bardziej artytyczny od Dumasa: 

W twórczoścmi Sienkiewicza — w 
szczególności w „Quo vadis“ powieść hi- 
storyczna osiągnęła szczyty artyzmu, 
po dziś dzień w całej literaturze świa- 
towej -— nigdy i nigdzie nie przewyż- 
szotė, W »Trylogji“ zaś, w szczególno- 
ści w „Ogniem i mieczem“ dokonał 
Sienkiewicz odrodeznia w formie powie- 
ściowej — klasycznej, tradycyjnej, pra- 
wdziwej wielkiej epiki, — epiki heroićż- 
nej, stając się pod wielu względami znacz 
nie bliższym Homerowi, niż twórca 
„Pana Tadeusza”, Tasso, Ariosto czy 
nawet autor „Niedoli Nibelungów“. 

I jeżeli dziś zupełnie nieoczekiwanie 
iwdzimy odrodzenie wielkiej epiki w for- 
mie powieściowej w Z-S.S.R.. — to je- 
dynym miernikiem, którym możemy po- 
sługiwać się przy dodatniej, bądź ujem- 
nej ocenie, epickiego oddechu i kunsztu 
A. Tołstoja, Szołochowa czy Awdiejenki 
— jest i pozostanie na zawsze Sienkie- 
wicz! 

Nie będziemy już wspominali ani o 
zaletach narracji _sienkiewiczowskiej, 
ani o jego opisach i pełnych dramatyzmu 
epizodach, ani nawet o wspaniałej gar 
lerji postaci zarówno męskich, jak żeń- 
skich; — plastyk to nie mający sobie 
równych w całem powieściopisarstwie 
światowem*. Rzeczy to naogół znane, to 
też, zamiast omawiać je i zachwycać się 
niemł poraz tysiączny, warto zwrócić 
uwagę na pewien moment, dotąd przez 
entuzjastów 1 obrońców Sienkiewicza 
omijany, a przez wrogów uważany za 
nieomal najsłabszy do obronienia. 

Oto coraz to powszechniejsze staje 
się mniemanie o powierzchowności Sien- 
kiewicza w ujmowaniu spraw głębokich. 
spraw wielkich ——  powiedzielibyśmy, 
spraw czysto duchowych. 

Zarzuca się Sienkiewiczowi, że bę- 
dac pisarzem zewnętrznie ortodoksyjnie, 
gztandarowo niemal chrześcijańskim, ka- 
tolickim — nie potrafi, nie jest w stanie 
zgłębić naprawdę ducha chrześcijań- 
stwa, — wogóle nie jest wrażliwy na 
pddziaływanie czynników, nie poddają- 
cych się plastycznemu uimowaniu. — 
Stąd, mimo triumfu rzekomo pozornego» 
pdsunięcie świata chrześcijańskiego w 
„Quo vadis* na plan dalszy. a uwypu- 
klenie triumfu artystycznego i apoteoza 
świata pogańsko - antycznego, reprezen- 
towanego przedewszystkiem przez Pe- 
tronjusza. Triumt kreacji Petronjusza, 


przezeń postaci, ma Świadczyć o pogań- 
skości duszy sieńkiewiczowskiej. 

Ci którzy tak twierdzą, mają rację 
w granicach bardzo ciasnych — opierają 
się bowiem na nieporozumieniu, wyni- 
kłem z przeświadczenia 0 zamknięciu się 
całej duszy Sienkiewiczą — artysty w 
ramach „Quo vadis“ 

My zaś twierdzimy, że w konstrukcji 
psychicznej i artystycznej Sienklewicza 


|'umfatora w „Quo vadis", — nad Petron- 
juszem bowiem (w sensie sugestyw» 
ności wyrazu artytycznego) nie zatrium- 
fował Winicjusz, ani Chilo nawrócony 
i życia za wiarę dający, ani nawet Piotr 
Apostoł. Przeciwstawieniem  Petronju- 
sza i triumiem nad reprezentowanym 
przezeń światem antycznym... triumiem 
nad humanitarny'n estetą, spokojnie za* 
bijącym człowieka, bo mu działa na 


| przez autora ze wszystkich stworzonych | pogańskim. — iNe szukajmy jednak tri- | millonie!*), jest świat ducha chrześcijań- 


skiego, reprezentowany w „Krzyżakach* 
przez Juranda =- przez nawpół barba- 
rzyńskiego rycerza kresowego — okrut- 
nika, osiłka, człowieka pierwotnego — 
przebaczającego w Imię chrześcijańskiej 
miłości bliźniego —- temu, kto najstrasz- 
liwiej go skrzywdził. 
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0 konserwacji zabylków lwowskich | 


K vesia konserwacji i restauracji 


zabytków architektonicznych jest za- 
daniem naogół tiudnem i niewdzięcz- 
hem. Caly szereg trudności formal- 
hych i materjalnych utrudria właściwe 
rozwiązanie Zadań konserwatorskich 
prowadząc w praktyce do popełniania 
całego szeregu nisdociągnieć | błędów 
t.cdających się często uniknąć. Z tego 
powodu krytyka prac kdnserwatorskich 
hie powinna być — przez odpowie- 
dzialne za ich często niewłaściwy e- 
fekt — przyjmowana w sposób taki, 
jak to miało ostatnio miejsce w odpo- 
wiedzi konserwatora lwowskiego na 
uwagi p. Heleny Blumównej, odnoszą- 
ce się do konserwacji kamienic Rynku 
lwowskiego. 

Restauracja Zamku królew'skiego na 
Wawelu, mimo iż przeprowadzona w 
ciągu dlugiego czasu przez twórczego 
architekta, budzi dużo zastrzeżeń. Tru- 
dno — by zadahie podobne mogło być 
rozwiązane poprawne. w czasie zale” 
dwie kilku miesięcy, przy braku kwa- 
lifikacyj architektonicznych i  odpo- 
wiedniego przygotowania p. konserwar 
bora, którego stosunek do zagadnień 
architektonicznych jest co najwyżej po- 
$nednim. 

Faktem jest, że zarzuty p. Blumów- 
tej odnoszące sle do niewłaściwej re- 
stauracji konsol pod balkonami kam:e- 
mwe Nr. 36 1 Nr. 45, są w zupełności 
słuszne. Wyraźnem jest doczepieaie — 
odrąbanych przy dostawianiu wystaw 
szafkowych — dolnych części <ónsól, 
charakterem oblegających od ich sty- 
lowei formy. 

Także dorobione części ornementa- 
cji rokokowych w kamienicy pod Nr. 
17, świadczą o powierzchownym tylko 
nawiązaniu dò znaldujących słę obok 
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form dekoracyjnych. Go do materjału 
to najlepszym dowodam niezrozumienia 
go jest restauracja fasady pod Nr. 34. 
Kompozycja przyziomu jej opiera się 
na wprowadzeniu 3 otworów, zam- 
kniętych od góry odcinkami linji kotę 
i otoczonych obramieniami kamiennemi. 

Obramienia te pochodzące jakby 
możńa wnosić z ich formy, — z końca 
XVIII wisku lub początku XIX wieku, 
zostały w czasie jakiejś  późniejsżej 
przebudowy przerąbaine, celem wpra* 
waddzenia wykonanych w tynku boń. 
Biorąc pod uwagę ;ż bonie jako element 
| formalny są silniejsze od obramienia 
i nigdy nie występują w ich sąsiedz- 
twie — należało je iako element nie- 
istotny i późniejszy odrzucić, a po- 
wierzchnię pomiędzy  obramieniatmi 
gładko wyprawić. Ponieważ jednak wi- 
docznie nie umiano odróżnić istotnych 
elementów od nieistotnych, po wymie- 
nieniu przerąbanych obramień, wpro- 
wadzono z powrotem bonie, które do- 
hijały do obramień, przyczem ich 
płaszczyzna zewnętrzna była cokolwiek 
cofnięta w stosunku do powierzchni 
zewnętrznego uskoku profilu obramie- 
nia 

Oczywiście wyglądało to źle, wo- 
bec tego pnzerąbano węgory, wskutek 
czego część boni jest z kamienia a 
część jest wykonana z wyprawy. 
Świadczy to niezbyt dobrze o zrozu- 
mieniu materiału przez p. konserwa- 
tora. 

Nie chcąc opierać tego  stwierdze- 
ria na jednym tylko fakcie — przy- 
patrzyłem się bliżej sposobowi. w iaki 
został potraktowany materiał przy kOn- 
serwacii Starego Arsenału przy ulicy 
Wałowej. Widocznem jest tu dążenie 
—- zresztą zupełnie słuszne — do po- 
kazania go Dowodem tego na zew- 


nętnznej ścianie ma być pozostawiona 
w rożmaitych, przypadkowo porozrzu- 
canych miejscach partje wyklądających 
z pod tytku kamieni. 

Stosunek partji kamiennych do pò- 
wistzchńi wyprawłortej jest dosyć nie- 
określony, gorzej jednak przedstawia 
się sprawa ła od strony ulicy „Za 
Zbtojównią". Cała elana kamietma jest 
w tym wypadku odkryta, natomiast 
hadławice okienne, Które są wykoha* 
ne z cegły zostały wybnawione. Za- 
krywa ło materiał i konstrukcję łęków 
= wprowadzając fałszywy, element 
podobnie niszczący  konstrukcyjność 
architektoniczną budynku, jak zatarcia 
fug i kamienią w bonmiówaniu  Kamie- 
ricy Mossarich w Rynku. 

Nakoniec muszę dodać, parę słów 
odhószących się do przepisów rekia- 
niowych. 

Napisy stare powinny być oczywi- 
ście usunięte razem z wystawami, 
choćby ze względu na dysproporcję 
ich wielkości. Co do nowych to tnze- 
ba zwrócić uwagę, żę umieszczanie na* 
pisók na wolnej płaszczyźnie archi: 
tektonicznej, tak jak to tna miejsce w 
kamienicy Nr. 17, w formie luku, — 
jest mapisowo, ze wzęlędu na czytel- 
ność fałszywe. że względów zaś archi- 
tektonicznych jest totisehsem. 


Pozioma linja w architekturze | 
pionowa decyduje o postawieniu tapt 
sów. Nigdzie nie spotykamy  itmnepo 
rozwiązania, chyba w epoce secesji, 
jak wo okresie zupełnego braku pœ- 
czucia formy kónstrukcyjnej. 

Ponieważ jednak epoka ta na szozę« 
ście należy do przeszłości — nie moż- 
na iuż dziś toletować tego rodzaju 
błędów. 


Inż. arch. St. Kramarczyk. 
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na cmentarzu stanisławowskim 


W listopadzie b. r. minęło sto lat od 
śmierci Maurycego Gosławskiego, któ- 
ry w historji życia polskiego stanowi 
tak często spotykany typ poety-żołnie- 
rzą. Szablę wytrąciła z rąk Gosław" 
skiemu przemoc wroga, z piórem jednak 
nis rozstawał się do ostatniej niemal 
chwili swego krótkiego, a jakże tragicz- 
nego żywota. Dzierżył je widać mocno 
już w latach chłopięcych, skoro w szko- 
le kamienieckiej deklamowano utwory 
l0-letniego wówczas poety. 

Po ukończeniu nauk w liceum krze- 
mienieckiem, Gosławski wrócił zrazu 
do rodzinnego. Frampola ra Podolu 
(gdzie urodził się w r. 1802) — a potem 
w poszukiwaniu za pracą (miał ubogich 
rodziców!) przemierzył spory szlak por 
dolskiej ziemi, aby na dłuższy czas 
osiąść w roli korepetytora dworskiego 
w! Kordyszówce. 

Dwuletni okres, spędzony w tej 
miejscowości, stał się dla poety źród- 
łem przeżyć najmilszych i wspomnień 
najbolsśniejszych; tw zakochał się w 
<córoe swych chlebodawców miłością 
pierwszą t ostatnią. Aby zdobyć odpo- 
wiednie stanowisko (a z niem rękę u 
kochanej), wyjechał do Warszawy, 
gdzie — dzięki protekcji gen. Krasiń- 
sklego — dostał się do kamcelarj! Wiel- 
kiego Księcia. 

Wkrótce jednak (w 1828 r.) wrócił 
znów na Podole, bo i posada była bez- 
płatna i protektor, któremu poeta po- 


święcił tom swych wierszy, zraził pa- 
triotyczne uczucia Gosławskiego, gło- 
sując (iedyny z członków sądu sejmo- 
wego) za skazaniem więzionych przez 
Rosjan patrjotów, z płk. Krzyżanow” 
skim na czele. 


Z chwilą wybuchu powstania Go- 
sławski, jako jeden z pierwszych, staje 
w szeregach pod komendą Al. Weresz- 
czyńskiego. W charakterze porucznika 
1egji litewsko = ruskiej, bierze udział 
w obronie Zamościa, aby po zdobyciu 
twierdzy przez Rosjan, dostać się z in- 
nymi do niewoli. W tym czasie powsta- 
je jeden z najpiękniejszych utworów 
poety p. t. ;;Zamościanka czyli zwąt- 
pienie”. 


Od tajg Sybiru ratuje Gosławskiego 
uciedzka przy pomocy ofiarnych Polek 
z Żytomierza które — wykradłszy go 
— ułatwiły mu podróż przez Galicję do 
Francji. Tu pisze on „Amnestie“ i gle- 
bokiego w wyrazie „,Tułacza”. 


Nie długo jednak przebywał poeta 
na emigracji, gdyż czynna natura kaza- 
łaa mu wrócić do kraju wejść w kontakt 
z Zaliwskim į Konarskim, a następnie 
działać na tenemie Galicji w charakte- 
rze emisariusza. Działalność ta trwała 
krótko, a Goslawski 1 odzielił tragiczny 
los Zaliwskiego i Konarskiego; zdra 
dzony przez szpiegów, został osadzony 
przez władze austrjackie w więzieniu 
stanisławowskiem, gdzie też — stera- 
ny tułaczką i walką o byt — dokonał 


krótkiego żywota w dniu 17 listopada 
1834 r. 

Zgon poety starano się zachować w 
tajemnicy, ale napróżno, gdyż wieść © 
nim rozeszła się po Stanisławowie lo- 
tem błyskawicy. Na usilne malegania 
społeczeństwa polskiego, wydano zwło-* 
ki poety tak, Że pogrzeb, uńządzony na 
koszt stamisławowian, stał się wielką 
manifestacją publiczną. 
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Dziś, kiedy sen o wolności ziścił sie, 
nazwisko poety - żołnierza winno Iśnić 
tym samym blaskiem, oo przed stu 
laty- Tadeusz Kwaśmewski 


„Kultura i Wychowanie", Uraza? się 
obecnie zeszyt pierwszy drugiego roczni* 
ka „Kultury i Wychowania". 

Na treść nowego zeszytu tego kwartal- 
nika który wstępnym bojem zdobył so- 
bie uznanie czytelników | krytyki, skła: 
dają się artykuły: P. Petersen: „Narodo” 
worpolityczne kształcenie moralności“. Z, 
Mysłakowski: „Państwo a siły spoleczne" 
J, Chałasiński: „Demokratyczna  filozofją 
społeczeństwa w Stanach Zjednoczonych 
A. P. „K, L. Koniński: „O postawę wob:a 
własności“, Ks, J. Ciemniewski: Kultur: 
a demokratyzm*, M. C., Narly: „Osobo' 
wość jako ideał wychowania*, Rennię 
Smith: „Praca a moralność“. 
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KAŻDY ŚWIATŁY POLAK — JEST 
ŻOŁNIERZEM OŚWIĄTOWYM 
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Na zburzonym krakowskim rałuszu 


W Dzienniku praw. Rzeczypospolitej 
Krakowskiej z 1817 roku Nr. 648 znaj- 
dujemy następującą uchwałę, którą poda- 
jemy dosłownie: 

„My, zgromadzenie prawodawcze Wol- 
nego Miasta Krakowa i jego okręgu: — 
Zważywszy, iż w liczbie domów narodo- 
wych i gmachów pubiicznych znajdują 
się niektóre zupełnie spustoszałe, których 
podźwignienie znacznegoby wymagało 
kosztu, a nie mogąc być użytemi na za- 
miary rzędowe, wydatkowi temu odpo- 
wiadające, += muszą być zburzone a pla- 
ce sprzedane, — stanowimy, co nastę- 
puje: 

Ponieważ część gmachu, starym ra- 
tuszem zwanego, oddawna na spichrze 
obrócona, ponieważ w stanie opustosza- 
łym znajduje się: Te więc Sspichrze mają 
być zburzone kosztem skarbu i materjał 
użyty na fabrykę Skarbową; na miejscu 
zaś wspomnianych dopiero opustoszałych 
murów inna, jaka budowa, dochód skar- 
bowi przynosząca i miasto upiększająca 
ma być wystawioną, ku czemu plany i 
projekta użycia potrzebnych funduszów 
Senat przyszłej Reprezentacji przedsta- 
wi. Wieża jednak ratusza, miejsce dla 
głównej warty czyli Hauptwachu i Kor- 
pus starego ratysza od strony wieży ma 
pozostać w całości, 

Uchwalono jednomyślnie na Zgroma- 
dzeniu prawodawczem, w Krakowie dnia 
1 marca 1817 roku", 


Uchwałę powyższą powzięto mimo 
tego, że przed tym ratuszem  przysięgał 
Kościuszko na rynku krakowskim, a 
Staszic, zwiedzając Kraków w 1777 r., 
upominał w swym pamiętniku: „Wszyst- 
ko, co pozostało po prawych monarchach 
wielkiego narodu, powinno być święte 
nietykalne, stać się nieśmiertelnem, jak 
ich pamięć, Tymczasem Polacy, szałem 
nowości porwani, sami poburzyli stojące 
jeszcze mury bramy i wały.“ 

Widocznie myśl burzenia starego 
Krakowa kiełkowała długo w umysłach 
władców tego miasta. Austrjacy, zająw- 
szy Kraków w 1796 r., zamierzali prze- 
budować ratusz na biura urzędów i bu- 
downiczy Schmaus von Levonegg spo- 
rządził nawet plany tej przeróbki. Z pla- 
nów tych, zachowanych do dnia dzisiej- 
szego, można obecnie jako tako odłwo- 
rzyć obraz starego ratusza. Prof. Brodo- 
wski przekazał nam widok izby pańskiej 
ratusza i kilka szczegółów architektonicz- 
nych budynku, który swego czasu urzą- 
dzano z przepychem. 

Pierwszy ratusz w Krakowie wybudo. 
wano z drzewa, spionął on jednak w 1306 
roku w czasie wielkiego pożaru, który 
zniszezył wielką część miasta. Następny 
ratusz zbudowano już z kamienia i ce- 
giy z wieżą, w której umieszczono ka- 
plicę. Architektura tej budowli wzoruje 
się na zegarowej wieży katedralnej na 
Wawelu. Zegar dla wieży ratuszowej za- 


mówiono wówczas w Norymberdze, a. 


dzwony sporządził Jan puszkarz krakow- 
ski. Jeden z tych dzwonów wybijał go- 
dziny, drugi kwadranse a małe dzwony 
wygrywały melodję. Zegar ten wykonany 
wielce kunsztownie, posiadał polichromo- 
wane figurki, dwunastu apostołów, które 
ukazywały się w czasie bicia godzin i 
kwadransów i wygrywania melodji po- 
dobnie, jakto widzimy na wieży ratuszo- 
szej w Pradze czeskiej. 


W. 1680 roku piorun uderzył w tę 
wieżę, wywołał pożar i zniszczył zegar 
doszczętnie. Król Jan III Sobieski powie- 
rzył odbudowę wieży swemu budowni- 
czemu Piotrowi Beberowi ze Śląska, a 
nowy zegar sprowadził również Ślązak 
Paweł Miecząk z Gliwic. Po upływie 
100 lat, w 1787 roku król Stanisław Au- 
gust odnawia ratusz przy materjalnej po- 
mocy biskupa krakowskiego Kajetana, 
Ignacego Sołtysa, który na ten cel ofia- 
rował ze swych funduszów 50.000 złp. W 
tym czasie urząd prezydenta miasta spra- 
wował Wohlman Vipre a jego najbliż- 


| żeć musiała głęboko w ludzkiej 


szymi współpracownikami byli radni 
Klose i Kraus. | 

Zdawało się, że w przeciągu 30 lat 
ratusz krakowski nie powinien był ulec 
takiej ruinie, by uchwała 1817 roku mu- 
siała skazać na zagładę, którą Krakowia- 
nie przyjęli do wiadomości z zupełną 
obojętnością. Przyczyna tej bierności pol- 
skiego mieszczaństwa krakowskiego le- 
duszy. 
Nikt się temu nie będzie dziwił, jeśli 
weźmie pod uwagę dawne stosunki kra- 
kowskie, które niestety, dzisiejsze pol- 
skie pokolenie dobrze zrozumie. Na ratu- 
szu krakowskim prawie bez przerwy pa- 
nowali długo obcy przybysze a z nimi 
obce prawa, zwyczaje, obyczaje, buta i 
rozwiązłość germańska, którą niestety 
władza królewska tolerowała. 

W podziemiach krakowskiego ratu- 
sza, w których mieściły się piwiarnie i 
więzienia, działy się wielce niesamowite 
rzeczy. Nie bez powodu polskie miesz- 
czaństwo stołeczne udaje się w 1512 ro- 
ku gromadnie na Wawel do Króla Zyg- 
munta I i przedkłada mu skargę na ma- 
gistrat krakowski. W. prośbie swej Kra- 
kowianie proszą króla, by nakazał znieść 
więzienie ratuszowe zwane „dłużnicą”, 
gdzie zamykano i męczono barbarzyńsko 
ubogich dłużników. Król dekretem z dnia 
18 pażdziernika 1521 r. nakazuje wybu- 
dować nową dłużnicę, więzienie odno- 
wić i złagodzić, ale go nie znosi. Posłu- 
szna jednak rada krakowska buduje do- 
piero w 1547 roku nowe więzienie zwane 
„carcer civilis“, vulgo „kabaty”, przypie- 
rając je do muru wieży w miejscu, któ- 
re łączyło ją z gmachem ratusza od stro- 
ny zachodniej. 

Frycz Modrzewski pisze wiele o kra- 
kowskim ratuszu, jego piwnicach i pi- 
wiarni zwanej „świdnicka', którą uloko- 
wano tuż obok więzień i miejsca tortur. 
Modrzewski żali się na władców miasta, 
charakteryzuje ich bardzo surowo 41 tak 
się dosłownie wyraża: 


„Ludzie próżnujący cały dzień Ł 1 
przeleżą, piją, a żywią się z nierządni- 
cami bardzo  rozpustnie. Dzieweczki i 
niewiasty uczciwe pod zasłoną tańca al- 
bo jakiej innej gry do siebie proszą, a w 
ten czas ich stateczność pilnie starają. ‘^4 
gdzież więcej swarów, guzów, ran, 
ochromienia, zabijania przytrafia się jako 
w karczmie." 

A działo się to tuż obok więzień, u- 
rządzonych doktadnie według wzorów 
niemieckich. Więżniów trzymano tam w 
dybach z otworami na ręce i nogi i ofia- 
ra władców miasta leżała skrępowana 
dniami i nocami. Piwnice więzienne nie 
posiadały ani drzwi ani okien i skazań- 
ców spuszczano w dół na linie i w ten 
sam sposób dostarczano im lichego po- 
żywienia i wody. Nie jeden więzień stra- 
cił tam rozum i życie. 

Jak dalece polskie społeczeństwo by- 
ło bezsilne wobec tego barbarzyństwa 
dowodzi fakt, że biskup krakowski Mar- 
cin Szyszkowski zakłada w 1607 roku 
bractwo Męki Pańskiej przy kościele OO. 
Franciszkanów w Krakowie, kiórego 
członkowie opiekowali się więźniami ra- 
tusza i zanosili w ich imieniu prośby. 

Groicki opisuje wymownemi słowy 
niedolę tych więżniów i tortury, którym 
ich poddawano. Opisy te podajemy do- 
słownie: 

„Tam ubogiego człowieka ciało szar- 
pią, targają, ciągną, pieką i męczą. Więc 
z okrucieństwa katowskiego leją w gar- 
dło wodę, ocet, wrzący olej, smarują cia- 
ło siarką, gorącą smołą, kładą na pępek 
myszy pod kloszem, szerszenie lub jakie 
inne robaki, albo nogi obleją wodą sło- 
ną, potem kozę przywiodą. która rada 
sól jada, aby pięty lizała. Niektórym wło= 
sy brzytwą ogolą dla  opatrzenia, aby 
jakich kunsztownych pomocy we wło- 
siech nie miał według czarnoksięstwa dla 
czarów innych, za któremi żadnej męki 
nie czują. 

Narzędzia tej męki, wyrzucone ze zbu- 
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rzonego ratusza, kupił Matejko i można 
je oglądać w muzeum jego domu przy 
ulicy Florjańskiej. 

Mistrzem takiej sprawiedliwości byl 
kat, którego ukta miejskie nazywają 
„noster bonus“, czemu nie należy się dzi- 
wić, gdyż w starożytnej Germani urząd 
kata sprawowali tylko kapłani pogańscy, 
a później ławnicy miast niemieckich. 


Niedziw też, że polski Kraków nie o- 
burzał się na uchwałę reprezentantów 
miasta z 1817 roku i przyjął ją obojętnie. 
Wówczas żyła jeszcze w pamięci ludzkiej 
rola Niemców, władców ratuszowych, któ- 
rzy z takim rozgłosem i tupetem obwiesz 
czają raz po raz światu, jak to eni speł- 
niali swą rolę „kulturtragerów* w Polsce. 
Dziwić się jednak należy, że tak wiele 
mówi się i pisze o inkwizycji hiszpań- 
skiej, a pozwala się na tak staranne i 
dotychczas skuteczne przemilczanie czy« 
nów barbarzyńskich w miastach, w któ- 
rych Niemcy  dzierżyli władzę. tak w. 
średniowieczu, jak w czasach już nowo” 
żytnych. 

I dobrzeby było, gdyby ratusz Kra- 
kowski ocalał I w podziemiach jego po- 
kazywano licznym turystom dowody gets 
mańskiej kultury i cywilizacji. 


Polacy bowiem zapomnieli © tem, 
poprawki historyczne i fałsze dopięły ce- 
lu w czasach zaborczych i doszło nawei 
do gloryfikacji czynów niemieckich w 
Polsce. Polski zarząd Krakowa zniszczył 
na żądanie austriackiej administracji ra~ 
tusz, pamiątki tych czynów. wszelkie do- 
wody barbarzyństwa i nienawiści, prze- 
niósł biura magistratu najpierw do domu 
Nr. 17 przy ulicy Kanoniczej, a potem 
kupił od chirurga Kowalskiego pałac 
Wielopolskich przy placu Wszystkich 
Świętych, gdzie urzęduje do dnia dzisiej- 
szego. 

Historja zaś ratusza krakowskiego jest 
grożnem inemento dła narodu polskiego, 
który tak łatwo i bezkarnie oddaje wła- 
dzę w swym kraju ludziom obcym. 


Dr. 1. S. 


Czy jesłeśmy muzykalni ? 


Nadzecam już na ten temat 
wypowiadały się pewne jednostki, in- 
terssujące się rozwojem kultury mu- 
zycznej wśród naszego społeczeństwa 
Niektórzy autorowie artykułów, pyta- 
nie to omawiających, odpowiedzieli na 
nie twierdząco, opierając sws twier- 
dzenie na tem, że wielki rozwój mu- 
zyki lekkiej, jazzbandowej, duże zapo- 
trzebowanie kompozycyj tego działu 
twórczości, ogólny popyt na te utwory, 
powszechność ich itd. — dowodzą du- 
żej muzykalmości społeczeńswa, do 
czego też wielce przyczyniają się: u- 
doskonalona technicznie muzyka me- 
chaniczna i rozwój radjofonił 


To — Że nastąpił w nas zanik kul- 
tu dla muzyki symfonicznej | operowej. 
to bynajnmiej — wedle zdania nie- 
których — nie dowodzi braku muzy- 
kalności, a jest tylko jakby skutkiem 
zmiany upodobania i umiłowania ze 
strony społeczeństwa. 


Twierdzenie takie oparte jest jednak 
na zupełnie fałszywych przesłankach, 
byłoby zaś dopiero wówczas  nispoz- 


bawionem słuszności, gdybyśmy wszel-- 


kie zagadnienia muzyczne omawiali je- 
dynie tylko pod kątem widzenia przy- 
jemnej rozrywki. Muzyka jednak nie- 
powinna i nie może być uważaną je. 
dynie za rozrywkę, za to miłe, rozpra- 
szające przygnębiającz myśli zjawisko 
słuchowe, przy którem można swobo- 
dnie rozmawiać, ieść i pić, flirtować, 
dzwonić talerzami i szklankami i tań- 
czyć (mniej lub więcej estetycznie) 
takie bowiem „nastawienie do 


SIĘ 


muzyki — przeczy 
jako sztuki ; wiedzy. 
Muzyka bowiem jest jedną z tych 
sztuk pięknych. których celem jst 
wzniesienie ducha na najwyższe wy- 
żyny, iest bowiem konieczną dla du. 
szy strawa duchową, podobnie jak po- 
ezja. Nikt zaś do poezji nie zaliczy fry- 
wolnych, nierzadko ordynarnych wier- 
szydeł z pism humorystycznych lub 
gorszych. Muzyka powinna być tąką 
potrzebą ducha — jaką dla inteligent- 
nego człowieka jest dobra książka. 
Dlatego też rozpanoszenie się lekkiej 
wyuzdanej muzyki jazzowej da się po- 
równać z rozpanoszoną dziś niesmacz- 
ną i bezwartościową lekturą, pełną nie- 
zdrowych sensacyj czy to z dziedziny 
kryminalogji czy też erotyki. 


Muzyka — obok swego posłanńnie- 
twa sztuki — stanowi ogrom wisdzy, 
która z każdym okresem czasu wzra- 
sta I daje kompozytorom ‘możność co- 
raz oryginalniejszej twórczości, wyma- 
gając temsamem od słuchaczów pew- 
nego zaznajomienia się z jej tajnikami, 
względnis przygotowania się do od- 
bioru wrażeń į odczucia piękna, w da- 
nem dziele zawartego. I ten stan znów 
porównać można ze stanem naszego 
czytelnictwa. Wszak piękna dzieł Że- 
romskiego lub naiwiększych pereł 
naszej poezji nie zrozumie i nie od- 
czuje przeciętną dusza „zjadacza chle- 
ba“ a temmniej dusza analfabety i po- 
dobnie — jak takim przeciętnym jed- 
nostkom wystarcza dla duszy — jąko 
rozrywka — kronika policyjna bruko- 
«ego pisma, tak dla duszy całego sze- 


jej posłannictwu 


regu ludzi niewykształconych muzycza 
nie — wystarcza lekka, niewybredna 
muzyka jazzbandowa w formie  jękli- 
wego tanga lub innego. niewybrednego 
płodu z dziedziny tej twórczości, DI4. 
tego okna księgarskie pełne są tych 
„nowości“, podobnie łak i dzieł z za. 
kresu niewybrednego piśmiennictwa. 
Jaką za$ wartość posiadają ts utwory, 
c tem mówi już sama ich  „sezono- 
wość*, bo jak nagle się polawiają, tak 
nagle przechodzą w niepamięć. Słynna 
ongiś „Titina“, ozy „Tomasz skąd ty 
to masz" 1 mne, do znudzenia śpiewa. 
ne i słyszane foxy, tanga itp. minęły 
bezpowrotnie przeszły po krótkim ży” 
mocie w zapomnienie, a miejsca ich 
zajęły nowe, na tosamo kopyto ur) 
bione melodje taneczne. — Jakże ma- 
czej jest z muzyką poważną! Najstar« 
sze dzieła sztuki muzycznej, dzieła 
Bacha, Beethovena, Brahmsa. Szopena 
i innych — nie tracą nigdy swej świe. 
żości, zdołają zawsze zaciekawić, zaw. 
sze wznoszą duszę do najwyższych 
sfer duchowych. 


Utwory obecnej muzyki tanecznej 
są bowiem mniej lub więcej płytkierał 
melodjami, opariemi na pewnym sta- 
łym schemacie z podłożonym czasem 
wcale umiejętnym 1 dowcipnym akom- 
paniamentem, co w zasadzie nie wy- 
maga ani tej umisjętności ani tej mrów: 
czej pracowitości ani wreszcie tych 
zdolności, — które posiadać musi kom- 
pozytor dzieł symfonicznych, lub in- 
nych z dziedziny poważnei twórczości 
muzycznej. Stąd ta przystępność tych 
utworów tanecznych dla ogółu, siąd ta 
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tiezmisrna łatwość przyswajania so- 
bie ich melodyj, jeśli się w dodatku 
uwzględni fakt, że nietyle tu chodz! 
nawet o samą melodję — fe o niewy» 
bredny tekst ! o rytm taneczny, gor- 
liwie wykorzystany na dancingach. 

Muzyka poważna. operująca moty= 
wami 1 tematami, pojawiającemi się 
w różnych kształtach w różnych gło- 
sach i instrumentach, posiadająca też 
odrębne formy i pewne sposoby wy- 
powiadania się kompozytora, nie «noża 
oddziałać na umysł przeciętny, mu- 
zycznie niewykształcony, znuży go 
szybko ? nastrol do drzemki. Dopiero 
tych, którzy są na tyle umuzykalnieni, 
Że taka sztuka może oddziałać na ich 
duszę, każdy utwór zaciekawi į} spow;- 
dujs, że wsłuchułąc się w jego brzm'e- 
mie doznają tej radości i tych uczuć, 
które dusze ich unoszą w zaświaty, 
albo też śledzą rozwijające sie różno» 
rodnie tamaty i delektują się strukturą 
odtwarzanego dzieła. 


Indyjskie 


Wisa rzemieślników o złel sławie 
jedno z plerwszych miejsc, zdaniem 
(m. in) Hindusów należy zarezerwować 
złotnikom. W indyjskiej literaturze po- 
wieściowej złotnik jest typowym zło- 
dziejem. O złej jego sławie Świadczy 
też wymownie chętne złośliwe zmie- 
nianie jego nazwy swsrnakara „robią- 
cy ze złota” na sWarnataskara „złodziej 
złota“ (syllaba docet syllaba nocet). 
Wedlug Hindusów każdemu człowieko- 
wi można zawierzyć, tylko nie złotni- 
kowi. m 

„Możesz zaufać mnis — mówi w jed- 
nej z opowieści tygrys do człowieka, — 
chociaż czasem urządzam sobie ucztę 
z ludzi; weężowi, choć jego ukąszenie 
ścina twą krew w jednej chwili, szczu- 
towl, choć wyrządza tysiączne szkody 
w twym domu, — lecz nigdy nie ufaj 
złotnikowk" Pewne przysłowie indyj- 
ske powiada, że nawet ze złota, które 
Inu powierzy własna matka, by sporzą- 
dził zeń ozdoby, nie omieszka złotnik 
zwędzić pewnej części. Przysłowie po- 
łudniowo-indyjskie mówi: „Kto choćby 
otrze się o złotnika, ten już zrujnowa- 
ry”, 

Znają go nieźle i na północy Indyj, 
lak o tem świadczy przysłowie kasz- 
mirskie, twierdzące Ś*niało:  „Jeżeliby 
ziotnik nie skradł złota dostałby go- 
rączki trawiącej'. Złotnik wreszcie 
na'eży do ósemk?, tworzącej godną 
kompanję, a złożonej m. in. ze złodzie- 
la, gracza, kurtyzany. 

Po krótkim wstęp'e zapowiedziane 
w tytule anegdoty. ? 

£ e w i 

Przebłegłość złotników Justrulją na- 
Kiępujące historyjki: 

Pewien król każe złołnikowi sporzą- 
dzić koronę ze szczersgo złota. By za- 
bezpieczyć się przed oszustwem, każe 
mi tę pracę wykonać na pokladzie 0- 
Eretu pod ok'em ministrów. Złotnik 
Misi poddawać slę rewizji zarówno 
tano gdy przychodzi, jak wieczór, gdy 
Odchodzi. Wszystkiego. co potrzebna, 

ostarczają mu ministrowie. Złotnik żą- 
da codzienn'e pewnej ilości łodyg jed- 
lej rośliny dla mieszania topionego zło- 
ła, Łodygi absorbują nieco złota, które 
twardnisje i przechowuje się we wklęs- 
łeściach. Złotnik łodygi po użyciu wrzu- 
ĉa do wody i fale wyrztcają je na 
brzeg — tak. że w drodze do domu co 

Wieczór sprytny -złodziej bez trudu 
zbiera złoto, które posiadł. 

Inny król. który też pragnął misć 
koronę ze szczerego złota, kazał złot- 


Ponieważ zaś tych ostatnich i 
tak do muzyki nastawionych jest coraz 
mniej — można śmiało twierdzić, że 
muzykalność nasza podupadła. Stanu 
tego rozwój muzyki tanecznej nigdy 
mie poprawi, choćby z tego względu, że 
mis ma ku temu żadnych ` warunków, 
bo za jedyną jej zaletę możnaby uwa- 
Żać chyba tylko owa różnorodność 
rytmiczną. Skoro jednak ta różnorod. 
ność rytmiczna, zaczerpnięta z muzyki 


murzyńskiej — nie uczyniła samych 
murzynów muzykalniejszymi niż inne 
dzikie ludy, więc nie można się pod 


tym względem spodziswać dodatniego 
wpływu na umuzykalnienie naszego 
społeczeństwa, — a zwłaszcza naszej 
młodzieży. To też jak długo radjo i mu- 
zyka mechaniczna propagować będą 
nadmiar utwórow fazzbandowych. stan 
muzykalności się nie poprawi, bo pro- 
pagowanie tej muzyki skłania jej od- 
biorców do poruszania się po drodze 
najmniejszego oporu, bo akceptuje nie- 


jako stan bezmyślnego wsłuchiwan'a 
się 1 podziwiania utworów pozbawio- 
tych głębszej wartości. 


A szkoda! Szkoda, bo całe nasze 
społeczeństwo we wszystkich warst- 
wach posiada wrodzone umiłowanie 
muzyki į należy je tylko umuzykalniać 
nle drogą podawania mu oszałamiają- 
cego trunku w postaci muzyki jazzowej 
ale drogą rzetelnej strawy duchowej 
w postaci muzyki poważnej, kształcą- 
cej stopniowo. aby przepaść, która 
dziś dzieli słuchacza od kompozytora, 
została z czasem zasypana i zrówna- 
na. 


Jest to z jednej strony zadaniem 
naszego szkolnictwa — a z drugiej stro- 
my Polskiego Radia. 


WIKTOR HAUSMAN 
prof. konserw. P. T. M. 


anegdotki o złotnikach 


nikowi pracę wykonać w pałacu pod 
dozorem urzędników. Złotnik, zajęty 
przez dzień w pałacu, w nocy u siebie 
w domu robi drugą koronę, taką samą, 
tylko ze znaczną domieszką metalu nie- 
sz!achetnego. Gdy już obie korony są 
gotowe, mówi królowi, że oddanie ko- 
tony powinno nastąpić nad stawem w 
parku królewskim i być połączone z pe- 
wnemi ceremonjami. W nocy ukrywa 
falszywą koronę w stawie. Podczas 
rzekomej ceremonji zanurza się w w0- 
dzie z prawdziwą koroną I wypływa, 
trzymając ją wysoko ponad głową. Tak 
robi trzy razy (w myśl przysłowia © 
sztuce), lecz za trzeci razem zamienia 
korony pod wodą. Kró', zadowolony 
z pięknej i eleganckiej roboty, nie po- 
dejrzewając niczego, każe go jeszcze 
sowicie wynagrodzić. 


Trzeci król był już mądrzejszy (nie 
doświadczeniem dwu poprzednich. tylko 
wogóle). Kazał sporzadzić słonia z o- 
gromnej ilości złota. Złotnik użył zale- 
dwie ćwierci owego złota ma to, a Śro- 
dek wypełnił ołowiem. Kró! jednak po- 
znał się na oszustwie i rozkazał umie- 
Ścić oszusta za karę na łożu na słupie 
wysokości bezmała 300 m. (zatem nie- 
wiele mniej, niż liczy sobie wieża 
Fiffla), Lecz złotnik nie traci rezonu. 
Skręca pętlę ze swych włosów. prze- 
wleka przez nią nić. wyciaga przy po- 
mocy tego aparaciku mocny sznur, któ- 
ry przyniosła mu jego żona, I — ulat- 
nia się. Król w uznaniu lego sprytu tym 
razem mianuje go przełożonym cechu 
złotników. 


Jeszcze jeden król pada ofiarą prze- 
biegliwości złotniczej. Na rozkaz tego 
czwartego króla robi "łotnik naszyjnik 
z klejnotów — pod jego dostojnem 
okiem. W domu sporządza całkiem po- 
dobny ze szkła i miedzi. Podczas pra- 
cy we dnie na dachu talaca (dachy pa- 
łaców indyiskich bywały } bywają pła- 
skie — tak, że służyły za terasy) rzuca 
co pewien czas kawałki mięsa na dach: 
porywają je } pożerają sępy. Gdy iuż 
oba naszyjniki są gotowe, złotnik 
wrzuca podrobiony do garnka z wodą 
i zabiera ło z sobą do pałacu. Na o- 
czach króla smaruje naszyjnik praw- 
dziwy czerwoną kredą, wrzuca go do 
owego garnka, wyjmuje fałszywy i kła- 
dzie go na tem miejscu, na które przed- 
tem rzucał mięso sępom I tym razem 
sęp — zwiedziony barwą — nie za- 
wiódł. Złotnik biada nad swym losem, 
bac głową o dach, lecz król pociesza 
80 iodsyła do domu z hojną zapłatą za 
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robotę — I z prawdziwym  naszyini- 
kiem, ukrytym w garnku. 

Ofiarą przeliegłości złotników pada- 
ją naturalnie nietylko królowie (jest ich 
Ze mało na tym śwlecie). I tak pewna 
naiwna właścicielka naszyjnika z krysz- 
tałów górskich, wśród których znajdu- 
ie się bezcenny klejnot, daje się prze- 
konać złotnikowi, że ten naszyjnik jest 
bez wartości. Złotnik w dowód senty- 
mentu dla nisi wymienia jej tę ozdobę 
na naszyjnik srebrny. 

* 


. 
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Brak serca dla własnej matki ilu- 
struje taka opowieść: 

Pewna kobieta chce pamiątkę ro- 
dzimną, złotą żabę. dać przerobić na 
modne ozdoby. Bojąc sie powierzyć ów 
klejnot złotnikom, których zna ze złej 
sławy nazbyt dobrze, wpada na myśl 
oddania swego syna na naukę do złoł- 
t'ka. Gdy już wyuczył się swego rze- 
miosła, matka prosi go o przerobienie 
owsj żaby na kleinoły. Synalek posta- 
rał się o żywą żabę, ukrywa ią w po- 
piele ogniska i na oczach matki wkłada 
złotą żabə do popiołu. poczem zaczyna 
rozdmuchiwać ogień. by ją stopć. Ży- 
wa Żaba, czujac się niezbyt dobrze 
wśród gorąca (jako przyzwyczajona go 
innego klimatu). wyskakuje i ucieka. 

„Popatrz. droga matko — mówi sy- 
nalek. — twola żaba noszła sobie. Jak 
możesz oczekiwać odemnie. bym ci 
zrob'ł ozdoby z żywej żaby?” 

„Oh, kochany synu — odpowiada 
matka, — czw iest coś gorszego od nie- 
powodzenia? Moia bryła złota przemie- 
nifa się ww kawałek miesa”. 

Inna historyjka opowiada o złołniku, 
który sporządzał naramiennik z czyste- 
go srebra dla swej matki, lecz w nocy 
n.e mógł zmrużyć oka I nie zaznał spo- 
koju. aż przetopił ten naramiennik. do- 
daiąc sporo metalu nieszlachetnego: 
dopiero wtedy spokolnie zasnął — ze 
spokoinem sumieniem. 
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Niewdzięczność złotnika uzmysławła 
następująca opowieść: 

Pewien bramin opuszcza swój kraj, 
by spróbować szczęścia 1a obczyźnie. 
Przechodząc przez suche okolice, nę- 
kany pragnieniem, napotyka studnię. 
Chcąc nabrać wody. spuszcza dzban do 
studni, lecz nachyliwszy się, spostrzega, 
że to wyschła studnia 1 że znajdują się 
w niej — zamiast spodziewanej wady 
— tygrys, małpa, wąż ° — złotnik. Wy- 
ciąga z pułapki zwierzęta, lecz gdy 
chce wyratować i złotnika, zwierzęta 
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przestrzegają go i odradzają. Mimote 
| Tatuje także złotnika. 

I zwisrzęta | złotałik przyrzekają mu 
odwdzięczyć się za tę przysługę, gdy 
zajdzie potrzeba. Bramin zdobywa ma- 
lątek na obczyźnie, lecz w drodze po- 
wrotnej obrabowuje go zbójca. Wtedy 
wzywa na pomoc malpe į ta służy mu 
owocami leśnemi. Przyzwany tygrys 
zabija dla niego księcia ; obdarowywu= 
je go klejnotami zabitego. Bramin idzie 
teraz do złotnika į prosi go, by sprzedał 
jeden z tych klsinotów. Złotnik do- 
strzega na bransolecie nazwisio księ- 
cia, idzie do króla, jego ojca i zdradza 
bramina. Gdy już mają wbić biednego 
bramina na pal., przywołuje skazaniec 
myślą węża — i ten spieszy mu z po: 
moca, rzucając się na królowę. Wzy- 
wają zaklinaczy. Wąż oświadcza im, 
że uratuje życie ukąszonej królowej, je- 
żeli bramin odzyska wolność. Król wzy- 
wa bramma, dowiaduja się o jego ht- 
storii — i teraz skrupia się na nle- 
wdzięcznym złotniku. 

* 


heg 


= 

Ażeby nie pozostawiać czytelnika w 
stanie przygnębionym (o ile sam przy- 
padkiem nie jest uczetwym złotnikiem), 
opowiem jeszoze na zakończenie hi- 
storyjkę, wykazującą, że i złotnicza ko- 
sa może trafić na kamień. 


Pewien cieśla żył w wielkiej przy“ 
jaźni ze złotnikiem. Raz postanowili o* 
brabować świątynię. Ukradli kilka zło- 
tych posążków i zakopali ie pod drze: 
wem. Następnei nocy złotnik poszedł, 
wykopał posążki i zabrał ie do domu. 
Rano mówi do cieśli: ,O zdrajco, Oszu: 
ście, złodzieju, nie wytrwałeś w przy” 
jaźni, bo ukradłeś te posążki!” 

Cieśla nie przeczy oskarżeniu, wi< 
ćząc, że szkoda słów. Sporządza z drze” 
wa figurę, podobną zupełnie do złotni- 
ka, ubiera ją w Szaty takie. akle nosi 
złotnik i przyucza dwa niedźwiadki, 
specjalnis kupione, do jedzenia z ręka- 
wów į poły figury. Potem zaprasza 
złotnika wraz z jego rodziną na ucztę, 
ukrywa dwoje dziec. złotnika i wypusz- 
cza owe dwa niedźwiadki, twierdząc, że 
Cziec' zamieniły się w niedźwiadki. 

Złotnik udaje się ze skargą do sę 
dziego. Cleśla. wezwany przed sędz'e 
go. zapewnia, że dzieci podczas zaba- 
wy upadły na ziemię i zamieniły się w 
niedźwiadki. 

„Słyszałem. panie sędzio, — mówł 
cieśla, — że raz całe towarzystwo zem: 
sta boga zmieniła w zwierzęta, lecz ro- 
zum im pozostał, podobnie Jak uczucia 
miłości I przywiązania. Trzeba zaraz 
posłać po niedźwiadki | postawić je 

przed złotnikiem. Jeżsii to lego dzieci, 
będą się odnosić do niego lak do ojca. 
W przeciwnym razie zaś niech pan se- 
dzia zrobi ze mą, co tylko uważa”. 

Wszystko odbyło się tak, jak prze” 
widział cieśla. Złotnik, który przejrzał 
podstęp cieśli oddał mu należną część 
łupu į otrzymał zpowrotem dziec:. 


Opowiedział 
Fugenjusz Słuszkiewicz 
| nn cza 


3 horoba bornholmska* 


Nowa, ta zupełnie, a niezbadana dos 
tąd bliżei choroba zakaźna grasuje spec- 
jalnie na duńskiej wyspie Bornholm, od- 
wiedzanej często również przez polskich 
turystów. 

Choroba ta obiawia się silnem pod- 
niesieniem temperatury oraz gwałtow* 
nemi bólami mięśni brzusznych. 

Od sierpnia 1930 do kwietnia 1934 za- 
notowano w Danii blisko jedenaście ty- 
sięcy wypadków tej choroby. Ognisko 
iej znajduje się na wyspie Bornholm, — 
stąd jej nazwa, 
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ı pókajać się przed pusteniklem i otrzy= 
j mać odpuszczenie grzechu. Okropne 


KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


(Genjalny opjumisła 
(Samuel Taylor Coleridge, 1772 - 1834) 


W roku bieżącym upłynęło sto lat 
od zgonu Coleridge'a. O ile dzielimy 
erokę romantyzmu w |iteraturze an- 
gielskiej na trzy okresy. należy on do 
naiwiększych trzech postaci drugiego 
pckolenia. O ile zaś  dwudziestolecie, 
poprzedzające ukazanie się w roku 1798 
„Ballad lirycznych“ Wordswortha i Co- 
leridge'a, odrzucimy jako dobę przej- 
Ściową, preroriantyczną, to naszemu 
pcecie przypadnie rola ploniera nowe- 
go, pótężnego prądu literackiego. W 
każdym razie należy on do protagon's- 
tów tego prądu. 

Dziwne są żywoty angielskich ro- 
mantyków! Nie byli oni, jak wiktoria- 
nie, solidnymi oicami rodzin. poetycz- 
nymi w twórczości. żrównoważonymi 
w Życiu. Romantycv miewali najdzik- 
sze fantazie i pragnęli je urzeczywist- 
niać, niekiedy urzeczywistniali.  Wpa- 
trzeni w zaświaty, nie umieli chodzić 
po ziemi i potykali się często, budząc 


zgorszenie w zjadaczach chleba. Po- 
padali w nałogi, urządzali skandale, 
przymierali głodem. 

Wzrośli w atmosferze rewolucji 


francuskiej i przeważnie w dążeniu do 
angielskiej, która nie miała przyjść hi: 
gdy. Rzucali rękawicę utartym poię- 
ciom i popadali w zatargi z nastrojem 
narodu, toczącego woinę na śmierć 
i życie z Francią. Naogół zresztą mi- 
jała u nich z latami młodzieńcza cho- 
roba. 

Wśród tego wszystkiego tworzyli 
— żŻywiołówo, bez konpromisów z gu- 
stem publiczności | bez myśli o do- 
raźnem powodzeniu, pod wpływem si- 
ły wyższej, wstrząsającej całą ich isto- 
tą. Był to prawdziwy święty szał 
wieszczów. Gdy wyczerpywało się na- 
tchnienie, odwracali się czasem od 
poezji, 

U Coleridgea okres natchnienla 
trwał tylko 15 miesięcy — od grudnia 
1796 do lutegn 1798 roku. Schodzi się 
on z początkiem stałego użycia opłutn, 
jakgdyby narkotyk w pierwszej fazie 
spotęgował siły twórcze, zanim je w 
dalszych zmniejszył i unicestwił, W 
niewątpliwym związku z tem pozo- 
staje charakter wizyj sennych, cechu- 
jacy poezję Coletidgea Prawie wszyst 
kie jego utwory są fragmentami. Gdy 
zabrakło natchnienia. nie mógł on zda- 
być się na powrót do tego, co rozpo- 
czął pod jege wpływem. 


NIEFORTUNNY KAWALERZYSTA 


Samuel był trzynastem z rzędu 
dzieckiem duchownego z Ottery w 
hrabstwie Devon. Zbierając od star- 
szego rodzeństwa razy i docinki, zam- 
knął się w sobie i dojrzał przedwcześ- 
nie, ale nie pod względem  praktycz- 
nym. W szkołach interesował się filo- 
zofią 4 teologią. Lubił samotność, ale 
gdy znalazł się w gronie kolegów, za- 
dziwiał ich wymową, rzadko dopusz- 
czając kogoś innego do słowa. W 
Cambridge zajął się kwestjaami poli- 
tycznemi i miewał nieprzyjemności z 
powodu jawnego głoszenia jakobińs- 
kich poglądów. Zatopiony w życiu u- 
mysłowem, popadł wnet w kłopoty pie- 
niężne. Liczył na wygraną na loterii, 
której los posiadał — i poiechał do 
Londynu w dzień c!aznienia. Gdy na- 
dzieja zawiodła, postanowił zrobić coś 
rozpaczliwego — i wstąpił pod przy» 
branem nazwiskiem do kawalerii. 

Dyscyplina wojskowa, czyszczenie 
koni, nauka jazdy były dla młodego 
poety i filozofa prawdziwem piekłem. 
Pewnego dnia wypisał na śŚcianiestai- 
ni łaciński cytat z  Boeciusza, po- 
wszechniej znany w formie, jaką nadał 
mu Dante — o wspominaniu szczęśli- 
wych chwil w niedoli. Ściągnął tem na 
siebie uwagę oficera | przy interwencji 
jego Oraz starszego brata, będącego 
kapitanem, znalazł się wnet z po- 
wrotem w Cambridge. 


PANTISOKRACJA 


Wkrótce potem poznał się na pie- 
szej wycieczce z Młodszym o dwa la- 
ta Robertem Southey, również poetą 


I również zwolennikiem idei rewolucy|- 
nych. Zaprzyjaźnili się 1 wnet poczęli 
snuć plany założenia idealnej gminy na 
wolnej ziemi Ameryki, nad brzegami 
Susquehamy. Miało oro być komunl- 
styczne i pantisokratyczne tj. oparte 
na zasadach absolutnej równości, a skła- 
dać się z 12 mężczyzn i 12 kobiet. Spo- 
dziewano się, że wobec bogactwa przy 
ródy wystarczą dziennie trzy godziny 
pracy, a resztę czasu będzie moża po- 
święcić życiu rodzinnemu, dyskusjom 
i pracy literackiej, Młoda Ameryka po- 
trzebuje przecież ludzi, którzyby oży- 
wili ruch umysłowy i potrafi ich wy- 
nagrodzić... Liczono więć na bliżej nies 
ckreśloną pomoc na miejscu, ale wer- 
bujac ochotników, żądano wkładek, 
aby stworzyć kapitał zakładowy 2 ty- 
sięcy funtów. 

O złote sny młodości! Jakże ina- 
czej przedstawiacie się w chwili po- 
częcia, niż w zetknięciu z bezlitosną 
izeczywistościąl Coleridge spodziewał 
się spłacić swój udział dochodami z u- 


tworów, których nikt tnie chciał dtus 
kować. I sztuki o Robespierze, napi- 
sana do spółki z Southey'eim oraz z 


innym partisokratą, Lovellem, nie u- 
dało się spieniężyć. Southey liczył ró- 
wnież na honorarja autorskie, ale i na 
bogatą ciotkę. Roztoczył przed nią ca- 
ły plan, skutek jednak był zgoła nieo- 
czekiwany. Ciotunia wyrzuciła biedaka 
ża drzwi, zapowiadając, że nie będzie 
otwierała jego listów, i Southey mu- 
siał cztery godziny w ulewny deszcz 
iść pieszo do domu. To go bardzo o- 
chłodziło w zapale. 

Były i konflikty zasadnicze. Sou- 
they miał zamiar zabrać ze sobą słu- 
żącego. Pewnego razu zaczął mówić, 
jakby to dobrze było poświęcić cały 
czas pracy umysłowej. Możeby tak 
tylko służący pracował w polu... Jak 
to, chcesz wprowadzić niewolnictwo? 


= zawołał ze zgrozą Coleridge. Napi- | 


$ał on w tym czasie wiersz do osiołka 
którego widywał ha przechadzkitach, 
Pantisokracja obejmowała | żwierzęta. 
więc nazywa „na złość głupcom“ kłas 
pcucha bratem į marzy o zabraniu go 
„do doliny pokoju i słodkiej równości". 


MAŁŻEŃSTWO 


Nie można powiedzieć, aby plany 
pantisokratyczne pozostały całkiem bez 
wpływu na życie poety. Żawdzięczał 
im — o ile w tym wypadku wyraz 
„zawdzięczać' ma racię bytu = małe 
żeństwo. Przecież powszechna równość 
obejmowała także równą ilość męż- 
czyzn i kobiet. Nad Susquehanną nie 
będzie przecież panien na wydaniu. 
Trzeba się śpieszyć... Podobnie ruski 
kleryk żeni się na gwałt, nim się wy- 
święci. 

Trzech pantisokratów zaręczyło się 
tedy z trzema siostrami Fricker, tad- 
nemi sierotami bez żadnych dóbr ma- 
terjalnych, któremi, jak wiadomo, na- 
leży pogardzać. Coleridge kochał slę 
równocześnie — zresztą dość spokoj- 
nie, bo do potężnego, namiętnego u- 
czucia nie był zdolny — w kim mnym. 
Miał też co do swej Sary wątpliwości. 
Czy kobiety potrafią dostosować się 
do wysokiego poziomu etyczhego pan- 
tisokratów? Naprawdę szło o poziom 
intelektualny... Lecz Southey perswa= 
dował mu, że popełn'łby czyn nieho- 
norowy, nie dotrzymując Sarze słówa. 
Biedny Coleridge upewnił się tedy, że 
iegn Maria wychodzi naprawdę za ko- 
goś innego — i stanął na ślubnym ko- 
bercu z Sarą, którą miał za kilka lat 
porzucić. Na razie jednak, zarobiwszy 
trochę pieniędzy odczytami i kazania- 
mi po zborach uniłarjańskich. założył 
z nią „pantisokracją w miniaturze” w 
uroczem  Cleveden w hrabstwie So- 
merset. ` : 

Sielaoka skończyła slłę po trzech 
miesiącach z braku środków do życia. 
Coleridge zaczął więc wydawać w Bri 
stolu radykalne pismo perjodyczne, ale 
w dziesiątym i ostatnim numerze za- 
wołał melancholinie: „Strażniku, 
strażowałeś napróżno!* Wszelkie pla- 
ty rozpoczęcia praktycznego 
okazały 


poeta znalazł przyjaciela, który mu do- 
pomagał i osiedlił się w skromnym 
domku w Stowey. 


PIERWSZE UTWORY I EWOLUCJA 
PRZEKONAŃ 


Wczesna poezja 
naogół nierówna, często też naś'adow- 
cza. Różbrzmiewa to panieizmem, tó 
ehtuzjazthem rewolucyjnym, wiodącym 
do potępienia własnej ojczyzny. W nas 


pisanej w ostatnich dniach r, 1796 (a 


więc już w okresie dojrzałości poetyc- 
kiej) „Odzie do odchodzącego roku“, 
maty wyliczenie zbrodni Anglii i wy- 
rok zagłady na nią. Bardziej 'nteresuje 
nas wizja, przedstawiająca tańczące 0> 
kołu grobu Katarzyny II niezliczone 
duchy ofiar jej wojen — wśród nich 
i poległych na błoniach Warsżawy. 

Lecz zapał rewólucyjńy stygł, Có- 
leridge miał się z cżasetń Stać końser- 
watystą i prawowiernym  anglikani- 
nem. Dowodem zmiany poglądów jest 
powstałe w rok później „Odwołanie“, 
żnane lepiej pod tytułem  „Prańcja". 
Żubełnie podobnie Lessing pisał ode 
„Mój błąd“. Coleridge boleje, że utwo- 
rzona przez rewolucję republika sta- 
noła na równi ze swymi wrogami. na- 
jeżdżajać Stracił nadzieję, 
aby wśród ludzi mogła zapanować 
wólność, Jej miejsóe jest jedyne w 
przyrodzie i w dusży człowieka. któs 
ry z nią się zżyje. 

Tę przyrode opiewa Coleridge w 
„Harfie eolskiej*', w Liutini, kaukazkiej 
pieśni miłosnej"*. w „Altanie lipcowej", 
w „Mrozie o północy“ itd. Jego odczu- 
cie piękna widomego świata pogłebia 
się z latami, często odzywają się akcen 
ty panteistyczne. Jedno i drugie spo. 
tęgowała przyiaźń z Wordsworthem 
l jego siostrą Dorotą, z której Dzienni- 
ka łattvn wyczytać tajemnice jej ser- 
ta: Kóchała Goleridge'a. on jednak ce- 
niac jef intelizencie i ulegująć iei wpły 
wom, nie odgadł nigdy. co dzieje się 
w sercu Doroty. 


„BALLADY LIRYCZNE” 


Wordsworth mieszkał z siostrą w 
Alioxdem, sąsiedztwie S'owev. Przy- 
jaźń obu poetów i częste dyskusje zro- 
dziły plan „Ballad lirycznych", obliczo 
nych ż pełną świadomością na wywoła- 
nie przewrotu w poezji. We wstęp'e 
Wordsworth wystąpił z potępieniem sty 
lu XVII w.ize swem demokratycznem 
credo. Pragnął où wydobywać efek- 
ty z wypadków ł postaci codziennych, 
szczególnie wiejskiego Życia, używać 
języka klas niższych i głebiei od Cole- 
ridge'a odczuwał naturę. Ten usiłował 
pod wpłvwem nowego przyjaciela na- 
pisać pełną prostoty balladę ludową, 
lecz wynik nie był zbyt szczęśliwy. 
Miał lotniejszą wyobraźnię, a pociąga- 
ły go tematy egzotyczne 1 średnio- 
wieczne. Ostatecznie ułożyli się, że w 
„Balladach lirycznych“ każdy z nich 
będzie trzymał się swego zakresu 
twórczości. 


„HYMN O STARYM MARYNARZU" 


Główną ozdobą przełomowego zbior- 
ku był „Hymn o starym marynarzu” 
Coleridge'a. Pomysł powstał podczas 
rozmowy obu przyjaciół 1 pierwotnie 
mieli pisać razem, ale okazaało się to 
niewykonalnem, gdyż Wordsworth 
chciał moralizować, Coleridge'a pono- 
siła fantazja i przed oczyma snuły mu 
się wizje. 


- Miały to być dzieje straszliwej po- 
kuty, opowiadane przez bohatera za- 
trzymanemu na ulicy gościowi wesel- 
nemu Myśl, aby przewinieniem mary- 
narza uczynić zabicie albatrosa, ptaka 
dobrej wróżby, pochodzi od Words- 
wrtha. Zaczyna się pokuta — cisza 
morska, męki głodu i pragnienia pod 
tropikalnem niebem. Załogę statku, 
która czynu nie potępiła, spotyka lżej- 
sza kara, śmierć; samego winowajcę 
okropna „życie w śmierci“. Tak roz- 
strzygnęła gra w kości między sym- 
bolicznemi widmami, Ostatecznie przy- 


zawodu į bywa on do brzegów ojczystych na okrę- 
się nierealnemi, ostatecznie | cie, obsługiwanym przez trupy, aby 


Coleridge'a jest 


męki przemieniły jego duszę, nauczył 
się kochać wszelkie żywe stworzenia 
i, ujrzawszy cudnie mieniące się bara 
wami węże wodne, błogosławł im 
bezwiednie. 

Obrazy poematu pochodzą w znacz- 
nej części ze snów Coleridzs'a. | mają 
dziwny charakter — równocześnie cze- 
goś odległego od rzeczywistości i bara 
dziej od nie] rzeczywistego. Czytelnik 
czuje się, jak ów gość weselny, wbrew 
własnej woli opanowany przez jakąś 
siłą wyższą i niezdolny oderwać się 
od utworu. Pozbawiony chwilowo 
zdolności rozumowania, podąża z za» 
partym tchem za wizjami poety, 
Siad niewarto wdawać sle w dyskusję 
nad niewspółmiernością między winą 
a karą, niewarto też szukać w poema- 
cie alegorii własnego życia Coleridge'a 
Refleksja t zarzuty przychodzą dopie- 
ro ex post czar utworu czyńl je 
niernożliwerńi, póki się z mm bezpo. 
średnio obcuje. 

Czar ten potęguje wydatnie forma, 
powstała na tle starej ballady ludowej, 
nie liczącej zgłosek, lecz tylko akcenty 
(lak poezja anglósaska) Zwrótki odpou 
wiadają śobie tylko ogólnym zarysem. 
mają nierówną ilość wierszy i różny 
porządek rymów (takže wewnętrznych): 
I to wszystko jest owocem żywiołowe- 
go tworzenia pod wpływem marzeń 
sennych. 

Należy dodać, że „Rym o starym 
maryunarzu*, tłumaczony już przez 
Syrokomię, posiadamy w  śŚwistnytm 
przekładzie Kasprowicza, w niczem mle 
ustępujący oryginałowi. 

„KRYSTABEL., 


Jeszcze bardziej zbliżył się Cole- 
ridge do starej rodzimej metryki w 
„Krystabeli*, gdzie cztery jedńózgłos= 
kowe wyrazy odpowiadają czasem kl: 
kunastozgłoskowemu wierszowi o czta* 
rech akcentach, Ta archaiczna forma 
jest w idealnei harmonii z całem tłem 
poematu. Coleridge stworzył tu atmóś= 
fere średriowieczhą zZ  misttżóstwem, 
do któtego z angielskich romantyków 
wzniósł się rrócz niego jedynie Keats, 
Wszystko jest fantastyczne i tajemni- 
cze. 
Do zamku Sir Leoline'a wkrada Się 
podstępnie Gstaldyna pozornie cudnie 
piękna, lecz będąca w istocie prze* 
wrotną czarownicą, także fizycznie 0+ 
hydną. Chce unieszczęśliwić - niewinną 
córkę rycerza Krystabslę. Ta ma chwi- 
le Instynktownego lęku, później nabie* 
ra pewności, że grozi lsi niebezh:'e- 
czeństwo, ale dzięki czarom nie jest 
zdolna o tem mówić. Ostatecznie prosi 
ojca o jak najszybsze oddalenie Geral- 
dyny nie umie jednak tego uzasadnić, 
dochodzi tedy do konfliktu między oj- 
cem a córką. Lecz nad Krystabelą 
czuwa duch matki. zmarłej przy jej u- 
rodzeniu. Akcię stanowi więc walka 
między złem a dobrem, któremu poeta 
przeznaczał zwycięstwo. 

Jak w „Starym maryńarzu”. dużo 
w tym fragmencie przepięknych opi) 
sów przyrody — wyraźnie zgadzają: ' 
cych się z zapiskami Doroty Words: 
worth. 

„KUBLA KHAN“ 


Trzeci z najsławniejszych utworów 
Coleridge'a liczy tylko 54 wierszy. 
Poeta po użyciu opium zasnął nad elż- 
b.stańskim zbiorem podróży, doszedł- 
Szy do opisu wspaniałego pałacu | og- 
rodu Kubla Khana w Xanadu. We śnie 
miał wedle własnych słów „żywą pe* 
wność, że układa wiersze, w ilości 
200—300, jeżeli układaniem wierszy na- 
zywać można stan, w którym obrazy 
stawały przed nim, jak rzeczy, wy- 
twarzające równocześnie odpowiednie 
wyrażenia bez żadnszo uczucia czy 
świadomości wysłtku. Po przebudzeniu 
zdawało mu się, że wyraźnie przypo* 
mina sobie całość". Siadł do pisan'a, 
lecz przerwał mu ktoś, przybywający: 
w interesis. Ukończywszy godzinną roz 
mowę, przekonał się, że pozostało mu 
tylko zmętniałe wspomnienie wizji i 
„ośm "o dziesięciu luźnvch wierzy o- 
raz obrazów*. Jest tedy ten fragment 
pasmem wzrokowych 1 słuchowych 
assocjacji o charakterze szczególnie wy 
razistego sennego marzenia, przybra* 
nych w cudze słowo poetyckie. Tre- 
ści epickiej brak, a wizja nie ograni 


Nr. 


„NORIEK" Z anh re MsXOPATA TIFE 


DZIAŁ ROZRYWKOWY 


Kwadraty magiczne 


Z trafnego rozwiązania czteru kwadra. 
:ów zewnętrznych (I—IV) wyjdą automa- 
tycznie 4 wyrazy kwadratu magicznego 
wewnętrznego (V), które wystarczy po” 
dać jako rozwiązanie całości zadania 

Znaczenia wyrazów: Kr, I 1. Jezioro 
we Włoszech 2. Spadanie propel, 3. Zwid, 
é. Zjawisko KE Kw, II, 1. Prr: 
wy dopływ Narwi, 2. „Chwytani* 3, Du- 
że trokoje, 4, Zakończenie pactzrza. Kw. 
II, Imie słynnej artystki filmowe? 
(wspak): 2, Belka, 3. Pseudonim słynnej 
autorki francuskiej z 19 stul 4 Zabieg 
leczniczy (wspak), Kw. IV, 1. Tzrmin z 
gry w piłkę nożną, 2, „Niegdyś". 3, Kv: 
mień półszlachetny. s Zwarty zbity. 


Łamigłówką 


(ułoż. Fr. Goldowa, Lwćw) 


Z powyższych części należy ułożyć 
kwadrat * przestawiając je w ten sposób, 
by powstało dziewięć wyrazów do odczy” 
tania poziomo, 

Litery czytane w przekątni od gźrnej 
lewej do gore, prawej dadzą rozw'ązanie, 

(4 


* w [m 


Szarada 


(ułożyła „Arja*) 


Czy Pierwsza.piąta to dnia czy nocy, 

na posterunku drugiego nie brak, 

Udziela zawsze wszystkim pomocy, 

czy to jest bogacz, czy nędzny żebrak, 
Sledam.drugiego gdzieś jakiś casus 
spotka, lub nagła niemoc ogarnie, 


temu z pomocą idzie odraza, 
na zawołanie chętnie, ofiarnie, 
A złej „Kostusi*, co to — gdzie da się — 
biednym ludziskom zagraża w świżcie, 
osiem dnie, w nocy o każdej porze 
swe energiczne śle „ósme'trzecie"! 
Więc kto Taz.cztery, 22 bez zasługi 
jest całe, jak ze wspak szóstych skła- 
mie., 
My błógósławim już od lat długich. 
AAANELZNÓWJĘ jego dzłałanie, 
v 


s, A e) 


Szaradki kościelne 


(ułożyła „Arje”) 
1. 

Łzy panna młoda radości wspak raz-tľzy, 
zaś czwór-wspak pierwszy - czwałty na 

chór patrzy 
czemu to cały cóś z przyjściem marudżi? 
Za to go w duszy dwa-trzy orszak ludzi. 

2, 
Ludzie wspak drudzy — wspak pierwsi w 
Bogu 

spokojnie w przyszłość swą patrzyć mo$a. 
Choćbyś żył czystem życiem ani>ła. 
trzecich na ozci swej umknąć nie zdołasz. 
tak ją złość ludzka ta wskróś przeora.. 
Caly w duchownych gronie._hońorat, 


7 7 7 
Logogryf 
(ułoż. 


„Tom”) 


W kratki wpisać ośm wyrazów 5-lite. 
rowych o poniższóm znaczeniu. Rząd środ 
kowy czytany zgóry na dół da trózwiąza- 
nie, Znaczenie wyrazów: 1) „kiesa”, 2) 
miasto na Śląsku niem, 3) ptak 4) przys 
rząd liturgiczny, 5) artykuł spożywczy 
sporządzany ze zboża, 6) misszkaniec U- 
krainy, 7) pseudońim pisarza podhalań: 
skiego. 8) tłuszcz roślinny, 

tj] Ci 


= 
s 


Termin nadsyłania rozwiązań: Środa, 
28 listopada br, Nagroda do rozlosow ania 
interesująca książka z ostatnich nowości 


* = + 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z Nr, 304 


Przestawianka: 1) Kuszą-zakus 2) Tan- 
ki-nitka, 3) Parma-rampa- 4) Brora-Eaton. 
SZRESE a | MŻŚRNA a] asa A "Wodże- -odzew, 6) Lesko-Skole. 7) Kasza 


"Ze świata książki EREE E u świata książki 


Anatole France: „Pages choiries". 
(Wyd. Książnica-Atlas, Lwów). Czwar- 
ty ten tomik Bibljoteczki Francuskiej 
dla uczniów wyższych klas gimn. za- 
wiera trzy opowiadania oraz wyjątki z 
najlepszych powieści tego znakomitego 
stylisty i myśliciela, Dzięki niezrówna- 
nej prostocie stylu — przy całej jego 
wytworności, — mała ta antologja na- 
daje się znakomicie na lekturę dla czy- 
telnika, już we wrancuskiem zaawan- 
Sowanego. 

Woli Durian: „Ka! aus der Kiste". 
(Wyd. Książnicz-Atlas, Lwów). Miła, 
a interesująca, niemal sensacyjna po- 
wieść dla młodzieży, zalecona przez 
programy ministerjalns jako lektura na 
klasy II i HI gimn. nowego typu. Przy- 
gody bohatera, małego ulicznika Kai, 
na bruku wielkiego miasta zapoznają 
młodych czytelników z bogatem słow- 
niotwem dotyczącem Życia, ruchu j kuF 
bury miejskiej, wzbogacając znakomicie 
zasób jego wiadomości. 

Zarówno ta książeczka, jak | wyda- 
he równocześnie: 

„So lernte ich Segeliliezen" (Rolf 
ftaliaander) stanowią dalsze tomiki „Bi- 
bljoteczki Niemieckiej“, wydawanej 
przez „Książnicę-Atlas“. Ten ostatni to- 
mik, = to opowiadanie 15-letniego 
chłopca. Niemca, który zapaliwszy się 
do lótnictwa spędził wakacje w szkole 
szybowcowej w Rossitten. w Prusach 
wsch. Młody autor opowiada żywo + 
„zajmujaco. Jest to lektura już trudnieja 


sza, ze względu na dużą ilość facho" 
wych, technicznych wyrażeń. 

St Słoński: ‚Historia języka pol» 
skiego w zarysie. (Wyd. Kslążnica- 
Atlas, Lwów—Warszawa). Autor daje 
jasny a przejrzysty zarys historii języ” 
ka polskiego od czasów  naidawniej- 
szych po dni dzisiejsze, ze szczególnem: 
uwzględnieniem okresu od XIV do po- 
łowy XVI wieku. Dużą zaletą tego dzie” 
ła jest umieszczenie w niem licznych 
wyjątków z pism, kazań i pieśni, z od- 
powiedniemi objaśnieniami. 

Książka, przeznaczona w pierwszym 
rzędzie dla nauczycieli i młodzieży, 
przyjęta będzie niewątpliwia życzliwie 


przez cały wykształcony ogół, jako do- | 


Skonały, bardzo sumennie ; wyczerpu= 
jąco opracowany podręcznik. 

Weśkowski Antoni, Z melch wspom. 
nień o St, Wysplańskim, 

(Miejsce Piastowe 1934 Nakład Tow, 
św. Michała Archanioła.) 

Znany krakowski liryk | dramaturg 
a bliski krewny poety, z kićrym zetknąt 
się w swej młodości i zktórym utrzymy” 
wał stosunki prawie aż do Śmierci, zgru- 
pował w trzach interesujących rozdzia: 
łach (Co mi mówiła matka, Chocho? z 
dzieci, Wrażenie i nauka) szereg bardzo 
ciekawych wspomnień osobistych, rzu- 
czjących nowe światło na pewne okresr 
życia poety, prostujących błędne ni>raz 
wzmianki biograficzne bądź też podają 
cych nowe szczegóły z życia pocty, mogą 
ce się przyczynić do rozjaśnienia pew- 
nych zjawisk w jego twórczości. Ksiqżecz- 
ka napisana potocznym jezykiem. po- 


3. I 


skaza. 8) Warta-tmwa. 0) Sakwa-Skawa. | wein, Sigma, M. Łesiuk, "Biały Cas", 


10) Rumba-umbra 11) Lampa-palma, 12) 
Minog'mnogi- 18) Karta-Krata, 14) Bzura. 
arbuz. 15) Kresa'Kares, 16) Ladwo- odlew, 
17) Korba-barok, 18) Kilka- klika, 19) Tancza- 
uezta. 20) Hekla-Helkn = Zimowe zakupy 
u swoich’ 

Łamigłówka moteorřologliezna; W ru- 
bryce „stopnie“ cyfra druga wykazuje ll 
tere któr, należy wyjąć z odnośnəgo sło- 
wa, Litery te, czytane kolełno, dają: 
„Póchmurno, śnieg. G) 

Szarada jesienne: Bajecznie kolorowa, 

Przestawianka: Kalejdoskop, Piramida 
Tandaciarz. Bajkopisarz Antykwarjusz = 
Kapitan Bajan. 

Rebus: Błądzi matka, dogsdzając gry 
masom dzieci, 

Szarada: Bogata skarbnica szarad, 

o s ® 
ROZWIĄZANIA NADESŁALI 


ze Lwowa pp, Irwu, Arja, inż, J. W, 
Espa, Ir-ka, Kazim. Dworski, Eug. Dwor 
ski, Whd., G. M. Zygmuntowicz, R. Wit 
Br, Ostrowski, Stan, Krzywobłocka, Fr. 
Goldowa, Wanda Smolicka Józef Kober- 


ków), 


z Poza Lwowa pp, Marja Potocka (Sa- 
nok), Tadeusz Dworski (Sanok), Czesł, 
Murczyński (Kmków), M. Kań»ki (Kra- 
„Olga“ (Jarosław), Kazim. Jurkie- 
wicz (Śniatyn), M, Wilkowa (Rzeszów). 

Nagrodę uzyskała p. Fr, Goljowa ws: 
Lwowie. Książka jest do podjęcia w na 
szym Kantorze, 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


E. D. Dziękujemy, zamieścimy kolejno. 

St. Krz, Rozwiązania .,Koła* dowodzą 
dużej staranności, pracy I rutyny. Elim! 
natka pójdzie na przyszły tydzień, 

Perkun, Wraca pan do Starych grze- 
chów“ Zagadki aktualne, doskonałe, ale 
coby na nie powiedziała cenzura?! Oczy- 
wiście! — nie zamieścimy, 

N. N. Prosimy pamiętać o podpisaniu, 
— choćby inicjałami czy pseuqzpimem, 
Bo inaczej nie można przecież brać udzia 
łu w losowaniu ani tembardziej wygrać 
Już po raz trzeci dostajemy rozwiązanie 
Zupełnie dobre, nle — bez podpisu, A 


e 
. . 


 Oszczędzajmy energję 


Zapasy węgla w kopalniach wyczerpią | 


się kiedyś nawet i w tym wyradku, pdy 
zapotrzebowanie energji cieplnej nie bz- 
dzie wzrastało z roku na rok. 

Najrącjonalniejsze wyzyskanie energji 
jest zatem jednem z najważniejszych za- 
gadnień gospodarki narodowej, Zakłady 
TUNGSRAM, wypusżtzając now3 żarówkę 
TUNGSRAM D na rynek, pragna wroić 
w społeczeństwo zrozumiznie istoty naj- 
właściwszej gospodarki energetycznej 
także | w dziedzinie oświ:tleniwóej. 

Na trzonkach nowoczesnych żarć wek 
TUNGSRAM D pódawany jest zatem obec 
nie ńie tylko ich pobór energji glektsycz- 
nej w wattach. lecz również i ilość wy- 
dzielanego światła w międzynarodowych 
dzkalumenach oznaczonych skrótem Dlm: 
Dzieki takiemu cechowaniu x'nsument 
może wieć stwierdzić na pieruszy rzut 
oka, ile dana żarówka wytwarza enerzit 
świetlnej wzamian za pobrany prąd. 


Podobnie jak wykładnikiem dobroci 
silnika jest ilość zużywanego paliwa w, 
stosunku do wyprodukowanej mocy w VEn 
niach mechanicznych (KM), tak i miamy 
dobroci żarówki jest jaknajwiększa ilość 
w dekalumenach (Dim) przy jaknajmniej* 
szem zużyciu prądu elektrycznego w wat- 
tach (W). 

We własnym więc interesie należy na 
bywać tylko takie żarówki, których 
sprawność świetlna podana jest wyrrźnie 
w dekalumenach obok zużycia prążu w 
wattach, Gdy na trzonku żarówki flguruja 
tylko ilość pobieranego przez nią prąd", 
nie możemy oczywiście należycia ucenić, 
w jakim stopniu enerzja elektryczna sa- 
mieniana jest na energję świetlną, Pa- 
miętajmy, że określenie „żarówka oszczęł: 


Inż. Władvsław Binzer 


Lwów, Zofji 19. — Telefon 80-29 


nościowa'* jest bardzo względna i niepo: 
parte cyframi, bywa często ty!xo frata- 
sem, (x) 
= M at 
Elektryczne urządzenia samo' 
czynnę, alarmowe, pomiarowe’ 
sygnalizacyjne. 30677 


BOŻE NARODZENIE W BETHLEEM 


Ped Pretsktoratem Jego Eks. Ka. Biskupa D-ra K. Tomeraka Pielgrrymka de Ziemi Pył 


Infermaeje i napisy: 
AKCJA KATOLICKA w ŁODZI, ul. Skerupki 1 


UWR w wydatnia literaturę dotyczącą, 
Wyspiańskiego, i winna się znaleźć w r2- 
ku tych wszystkich dla których nazwisko 
poety nie jest pustym dźwiękiem, a prze- 
dewszystkiem w ręku polonistów i mło- 
dzinżv szkolnej. Aem, 

E. Passendorter: „Jak powstały Ta- 
try. (Bibli. „Dookoła Poiski“ T. I). 
(Książnica-Atlas S. A. Lwów—Warsza- 
wa). Autor przedstawia geologiczną 
przeszłość Tatr, od chwili gdy w cza- 
sie epoki węglowej wdarły się rozto- 
pione masy z głębszych rejonów sko- 
rupy ziemskiej i zakrzepły w granit, po 
czasy dzisiejsze. 

Przy omawianiu poszczególnych o0- 
kiesów przedstawia autor żyjącą wte- 
dy faunę, ilustrując ją licznemi rysun- 
kami skamielin tatrzańskich. oraz ora” 
wia powstanie różnych skał i wskazuje 


połączena ze zwiedzaniem Aten i Konstantynepela, 
191 


Zi. 


18/XII — 2/1 eena 


„a, WAGONS- LITS/COOK, Lwów, pl. Malicki 15 


w naszem życiu literackiem. 
Cykl opowieści biograficznych, któ: 


re się składają na „Nurt“, stanowi 
dobrze zorganizowaną całość, spoioną 
jednością środowicka i epoki, odtwa: 
rzającą „dążenia i ducha pokoleń 


trzech“ w niezmiernie doniosłym dla 
Polski okresie dziejowym, bo na 
pizełomie wieku 18-go i 19-go. Prze- 
warstwienia społeczne, powstawanie in- 
teligencji, utrata niepod'egłości i wy- 
siłki zbrojne i pokojowe ku jej odbu- 
dowie, — oto szerokie tło, na którem 
zarysowują się biografie Karpińskiego, 
Niemcewicza, ks. Kopczyńskiego — w 
tomie I, } epopea legjonów włoskich 
i ich twórca gen. H. Dąbrowski — w 
tomie II. Osią tematyczną opowieści 
jest Królewskie Towarzystwo Naukowe 


na analogie z dziś tworzączmi się w” g'UPuiace wszystko, co było w owym 


morzach osadami. Najobszerniej zajął 
się autor przedstawieniem epoki loda- 
wej, ze wzgledu na jej doniosłą rolę w 
ukszłałtowanit krajobrazu tatrzańskie- 
go. Kilka przekrojów geologicznych i 
mapka dają wyobrażenie o budowie ge- 
ologicznej Tatr. Kilkanaście fotografij 
ilustruje ważniejsze typy krajobrazowe 
I ciekawsze formy morfologiczne. 


NOWA KSIĄŻKA W. BERENTA 


Po 17 latach milczenia, od czasu do 
czasu przerywansgo fragmentami dru- 
kowanemi w czasopismach, ukazała się 
nowa książka Wacława Berenta: 
„Nurt“ (nakład Gebethnera i Wolffa), 
już na podstawie fragmentów  uwień- 
czony w roku 1933 państwową nagro- 
da literacką, jest wielkiem wydarzeniem 


czasie w Polsce najlepszego. 

W  pobieżnej wzmiance niesposób 
nakreślić rozległe zarysy koncegcji hi- 
storycznej „Nurtu. W każdym razie 
stwierdzić można, że Berent doskonale 
zrealizował swoje pojmowanie powia- 
ści biograficznej: „Niewiele mając 
wspólnego, jak się rzekło, z essavem. 
nie jest narracja biograficzna ubogą 
kiewną powieści, oddaną za popychadła 
w służbę historji literatury lub dzies 
jów... lecz dzisiejszej prozy epickiej 
odmianą swoistą, tem również od po- 
wieści historycznej odrębną, że życia 
i prawdy bliższą". 

Pod tym względem opowieści bio- 
graficzne Berenta stcją o wiele wyżej 
od tego rodzaju uiworów. Maurois, 
Ałdanowa, Zweiga itp. 
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KURJER RADJOWY 


Nowe sposoby zapowiadania przez radjo 


W miarę, jak doskonali się program 
radiowy i jak rośnie znaczenie audy- 
cyi radiowych w życiu kulturalnem na- 
rodu, wyłaniają się coraz nowe proble- 
my udoskonalenia pracy radja i uspraw- 
nienia stosowanych metod. Niema pra” 
wie pola działalności radjowej, na któ- 
reiby ten prąd reformatorski nie wyci- 
snął swego piętna w ostatnich kilku lar 
tach. Słuchacze,  któnzy pamiętają 
pierwsze nieudolne pod względem tech- 
nicznym i niewysokie pod względem 
artystycznym audycje radjowe. zauwa- 
żyli sami niewątpliwie, że postęp dor 
ciera coraz częściej przed mikrofon rar 
diowy. Sa jednak rewne szczegóły 
działalności radia, kt(re uchodzą uwa- 
dze nawet bacznych i zamiłowanych 
słuchaczy. Może dlatego, że dokony- 
wują się z dnia na dzień, niema! z mi- 
nuty na minutę i że słuchacze przy- 
zwyczajają się do nich łatwo, a nawet 
z przyjemnością. 

Jednym z wielkich problemów ra- 
dia, nietylko zresztą u nas. ale i zagra- 
nica. jest problem zapowiadania pro- 
gramu przez speakerów. 

Gdy mamy iść na koncert, ubieramy 
odświętne ubranie, aby z niem zosta- 
wić w domu szare troski codzienne i 
aby już w inńtym nastroju przyjmować 
wzruszeńie muzyczne. W sali koncerto- 
wej oddziaływa na nas tłum wystrojo- 
nych słuchaczy, feerja świateł, piękność 
architektoniki, wreszcie widok nieco- 
dzienny samej orkiestry i solistów. To 
wszystko ma duże znaczenie dla jako- 
ści wrażsń artystycznych. 

Jak się dzieje przy słuchaniu kon- 
certu przez radjo? 

Oczywiście zupełnie inaczej. Radjo 
jest wynalazkiem, który najpiękniejsze. 
najbardziej podniosłe i najbardziej 
wzruszające utwory muzyczne przyrno* 
si wprost w sam niejako środek na- 
szych codziennych zmartwień, wprost 
w atmosferę szarzyzny życia. Przeży” 
wanie arcydzieła muzycznego w SąĄ- 
siedztwie kuchni i starych pantofli jest 
cczywiście inne, niż na sali koncerto- 
wsi, Nawet gdyby udało się w tych fa- 
talmych dla sztuki warunkach osiągnąć 
jakieś wzruszenia, to przychodzą one: 
raczej po koncercie niż w czasie jego 
trwania lub przed nim. 

W psycholozji istnieje termin „Pos 
stawa estetyczna”. Czy słuchacz radit- 
wy często wobec audycii radjowej ma 
możność zajęcia takiej postawy, takiego. 
nastawienia. któreby umożliwiało mu 
przeżywanie estetyczne utworów mu- 
zycznych? Zdaje się że nis często i 
dlatego zapewne tak liczni słuchacze 
skarża się na poważną muzykę w radio: 

Człowiekiem, który ma 'wyrwać słu- 
chacza radjowego z atmosfery małych 
i malutkich domowych zmartwień i 
przenieść go w rezjony czystej sztuki 
— jest speaker radiowy. 

Dotychczasowe suche i sitemit yez 
re zapowiedzi w rodzaju: „A teraz zko- 
lei usłyszą państwo... , zapowiedzi bez” 
osobowe i pozbawione ciepła, były ra- 
czej przeszkodą w osiąganiu postawy 
estetycznej, a w efekcie zamiast przy- 
gotowywać słuchacza do Odbioru audy- 
cii, zniecierpiiwiały go i zniechęcały. 
Radio zdawało sobie sprawę z tegn sta- 
nu rzeczy i zaczęło szukać nowych 
możliwości w tym, tak ważnym dla pra- 
cy programowej, dziaie. 

Zrzucono krępujące spsakerów wię 
zy oficjalnych zapowiedzi i dano im 
możność mówienia do mikrofonu indy- 
widualnie. Zabarwienie uczuciowe sue 
chej zapowiedzi speakera wydało, jak 
dorychczas, dobre rezultaty. Speakerzy 
usiłują obecnie odnaleźć swój własny 
stosunek do zapowiadanej audycii, a 
przez to osiągnąć sugestywny wpływ 
na słuchaczy radiowych. Słuchacze za- 
Skoszeni niecodzienną. nieschematyczną 
forma zapowiedzi, łatwiej odnajdują w 
sobie zainteresowanie dla audycji ra- 
cjowei i łatwiei później przeżywają jej 
wartości artystyczne. 

Oczywiście, ta nowa forma zapowia- 
dania wymaga od speakera głębokiego 
"umiłowania muzyki, gdyż tylko w tym 
wypadku wpływ na słychaczy będzie 
osiagnięty. Nie od rzeczy więc jest. że 
radio wprowadziło kursy dla speake- 


rów. pozłębiające ich zamiłowanie mu- 
zyczne. Nie znaczy to, aby speakerzy 
przygotowywali się do zmiany swoich 
zapowiedzi w jakieś naukowo - dydak- 
tyczne objaśnienia audycyj radjowych. 
aby opowiadali słuchaczom o pierw- 
szym i drugim temacie sonaty, co prze- 
cież większości słuchaczy nie interesu- 
je. Rozmiłowańy w muzyce speaker — 
obdarzony łatwością słowa i talentem 
literackim — zapomocą kilku prostych 
słów, potrafi wprowadzić słuchacza w. 
nastrój utworu. szczegóły historyczne 
i teoretyczne zostawiając encyklope- 
djom j słownikom. 


Dalsza różnica między salą koncer- | 


tową a odbiorem muzyki przez radjo 
w domu leży w braku optycznego kon- 
taktu między artystą a słuchaczem. 
Słuchacz nietylko odbiera utwór mu- 
zyczny, ale widzi także artystę przy 
pracy. W radjo te dwa momenty iednej 
itejsamej rzeczy są oddzielone. Aby ie 
czemś zastąpić, speakerzy używają 


formy bezpośredniego zwrócenia się do 
solisty lub dyrygenta słowami: „Proszę 
panie profesorze”. 

Oczywiście byłoby jeszcze bardziej 
pożądane, gdyby sami artyści potrafili 
¿d czasu do czasu zapowiadać swe kon- 
certy, zwłaszcza gdyby to robili bez 
patosu. ale serdecznie i z humorem. 

W rękach speaksrów leży możliwość 
zmienienia aparatu radjowego z bez- 
dusznej skrzynki w pełen wyrazu in- 
strument artystyczny. W ich rękach 
też leży możliwość przejścia z roli u- 
rzędników radja do roli przyjaciół każ- 
dego słuchacza radiowego. ułatwiają” 
cych mu przeżywanie najwyższej kate- 
gorii wzruszeń ludzkich — wzruszeń 
artystycznych. 

Talent speakera radiowego jest ta- 
ientem rzadkim, może mnairzadszym. 
Wymaga delikatności i zmysłu arty- 
stycznego. Inaczej. trzeba zapowiadać 
transmisję koncertu Pucciniego.z, Salz- 
SR BR inaczej koncert muzyki lekkiej, 


TELE-RADJO, ) M. Kubiszyn i Ska 


Lwów, Chorążczyzny 7 
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Telefon 5.23 


Odbiorniki i głośniki wszystkich marek po cenach konkurencyjnych, 
AZER PE ka ZF BBE a SRA O CEE TA 


Anteny pokojowe 


Wielu radjoamatorów zwłaszcza z pa 
śród mieszkańców miast, nie ma możno- 
ści założenia anteny zewnętrznej i musi 
poprzestać na zainstalowaniu jej w poko 
ju. Nie należy mieszać anten ramowych z 
antznami pokojowemi, któremi zwykliś 
my oznaczać anteny otwarte, czyli skła- 
dające się z przewodnika rozpiętego ma- 
żliwie wysoko i z uziemienia — wszystko 
zainstalowane wewnątrz budynku — w 
pokoju. Anteny takie działają znaczni» 
słabiej w porównaniu z “antenami zew- 
nętrznemi, szczególniej na niższych pię 
trach gdzie części metalowe budynku 
rury wodociągowe, które za uziamienia 
pochłaniają pewną część energji, W tym 
samym domu na najwyższym piętrze zain- 
stąłowaną antena pokojowa może dać te 
same rezultaty, co mała antena zew nętrz- 
na. a na partərze działanie jej może 
Okazać się zupełnie nie wystarczające, 

Działanie anteny zależy nietylko od 
wysokości piętra ale w dużym stopniu oł 
samęgo budynku. Dachy blaszane i wią 
zania żelazne są przeszkodą dla fal ra- 
djowych, 'W domach żelazo betonowych 
posługiwanie się taką anteną daje wyniki 
nieszczegćlne, Na przełącznik  antenv 
tokojowzj wystarczą cienka linka 7x0.15. 


Izolacja też nie jest wymagana tak sta- + 
ranna — bo niema OE i atmosferycz- | 


nych. Przełącznik antenowy i odgromnik 


zbyteczne, Uziemienie — podobnie jak 
przy antznach zewnętrznych, Najczęściej 
będzie to rura wodociągowa, Ostrzegam 


przed używaniem rur gazowych, które 
prowadzone po suficie mogą dać złe wy- 
niki. 

Najprostszą formą anteny jest linka 
długości około 20 m. powieszona około 
pół m. pod sufitem w zygzak. Bardzo roz* 
rowszechniona jest ant?na tzw, „wiedeń: 
ska": około 50 m. linki rozpina się 
wzdłuż boków (pomyślanego) czworokitu, 
którego wierzchołki leżą w połowie dłu. 
gości ścian. Łatwą dn założenia jest an- 
tena spiralna: trzydzieści parę metrów 
drutu miedzianego, lub stalowzgo mie- 
dziowanego, skręconego w linję śrubowąĄą 
o średnicy 3—6 cm., wiesza się w pokoju 
na 2 izolatorach na przeciwległych ścia. 
nach, 

8. w 


Najlensze nowoczesne 
radjoaparaty 
poleca najtaniej wytwórnia 


„EKRAVO Xe 


Lwów, Lindego 10 1573 


Przeor Kordecki Obrońca ica Częstochowy 


„Przeor Kordecki —obrońca Często- 
chowy' jest pierwszym monumentalnym 
filmem historycznym polskiej produkcji, 
a mianowicie chrześcijańskiej wytwórni 
„Rymofilm* S. A. 

Jakkolwiek premjera tego filmu odbę- 
dzie się dopiero w grudniu, to jednak 


obraz w obecnym stanie pozwala już na | 


fg j 
pia 


E- rE 


dokładne zorjentowanie się w całości. 
„Przeor Kordecki* jest w pełni obra- 
zem batalistycznym, operującym masami 
setkami żołnierzy, roztaczającym przed 
widzem całe bogactwo ruchu, barwno- 
ści życia wojskowego z okresu najazdu 
szwedzkiego. 
Doskonałe wyszkolenie mas, wier- 


a M 


Szwedzi pod murami Czestochowy: 


| 
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jeszcze inaczej wiadomości z giełdy» 
W ostatecznej instancji wszystko zale- 
ży od taktu i wrodzonego zmysłu orien- 
tacji. 


Poszukiwania za nową formą zapo- 
wiadania programu radjowsgo są pro- 
wadzone bardzo intensywnie. Próbuie 
się najrozmaitszych sposobów, a za- 
wsze z myślą o słuchaczach radiowych. 
Lwów pod tym względem osiągnał du- 
że sukcesy, zwłaszcza ieśli chodzi o 
konierensjerkę „Wesołej Fali“. Jak 
bardzo trudne są te sprawy, świadczy 
fakt, że wesoła zapowiedź programu z6 
Lwowa miała niemal tylu przeciwnie 
ków, co zwolenników. Ostatecznie prze- 
ważyło zdanie ujemne i od 25. 11. ten 
sposób zapowiadania progranmi zostaje 
zniesiony. 


W przyszłości w godzinach rannych 
odczytywać się będzie program w po- 
rządku chronologicznym, w godzinach 
popołudniowych — zapowiedź progra- 
mu na dzień następny — w porządku 
rzeczowym. 

Zapowiadanie programu przez spsa* 
kerów jest sprawą bardzo skompliko” 
wana. Prawdopodobnie — w miarę zda- 
bywanych doświadczeń — zajdą tu jesz- 
szcze dalsze zmiany. Trzeba tylko. aby 
słuchacze wypowiadali się jaknaiczę- 
ściej w listach do radia w tej sprawie. 
a z pewnością opinie ich będą wzięte 
pod uwagę. P. 


uz: DO zy 


ność historyczna strojów, broni, adzy BODO didle 
realistyczna tła, murów fortecy i kraja 
obrazu stwarzają pełną złudę rzeczywie 
stości. 

Autorem scenarjusza jest reżyser i in< 
scenizator obrazu Edward Puchalski, 
twórca niezapomnianego filmu „Pod 
Twoją Obronę. « Scenarjusz nie jest by- 
najmniej transpozycją filmową fragmen- 
tu „Potopu“ Sienkiewicza. Opierając się 
0 dokumenty historyczne zebrane przez 
Kubalę a przedewszystkiem o pamiętnik 
obrońcy Częstochowy księdza Kordec« 
kiego, Puchalski wysunął na plan pierw- 
szy bohaterską postać przeora Paulinów. 

Widz nie gubi się w szczegółach, w 
błahej intrydze. Porywa go chwila dzie« 
jowa, zmaganie się garstki obrońców ? 
przemożnemi siłami wroga. 

Zwartość scenarjusza. wysunięcie ną 
plan pierwszy najistotniejszej tręści tj. 
momentu dziejowego i postaci historycz- 
nych. które zaważyły na losach obrony 
jasnej Góry, podnoszą  monumntalność 
Jasnej Góry. podnoszą monumentalność 
szajacą swą prawdą i podniosłością. 

Film „Przeor Kordecki" zamyka pode 
niosła scena ślubów króla Jana Kazimie- 
rza w katedrze lwowskiej. 

Stało się dobrze, że Puchalski wpro+ 
wadził tę scenę: 

Oddając koronę państwa polskiego w 
błogosławione ręce Dziewiczej Matki Ba- 
ga, przyrzekł Jan Kazimierz w swojem A 
przyszłych pokoleń imieniu „szerzyć p 
wsze ziemie polskie chwałę Patronki. i 
Królowej narodu.“ 

Z ducha ślubów królewskich zrodził 
się obraz „Przear Kordecki.'' 

Film reżyserii Puchalskiego fest po- 
tężną w pełni artystyczną manifestacią 
ducha religijnego Pontski, manifestacja 
wiary w opiekę Niebieskiej Królowej nad 
narodem. 

Nie wątpimy, że Katolicka Polska 
przyjmie ten obraz z entuzjazmem i u- 
znaniem 'dla wysiłku wszystkich tych, 
których środkami finańsowemi i trudem 
stworzone zostało to arcydzieło. 

Dr. Mieczysław Skrudlik. 


SALON SZTUKI 


Lwów, Klementyny Tańskiej I 
npr Tarua George'a 


okazyjnie: Salon empire, pokój 
kombinowany, garnitur klub., tapczany, 
dywany perskie, kilimy i wiele innych 

przedmiotów. == tania 13% 
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cza się do owej rezydencji Kubla Kha- 
na. gdyż poiawia się wspomnienie in- 
nego snu i żywe poczucie zachwyce- 
nia, jakie ten przyniósł poecie. 
PRELEGENT 


W roku 1798 wyjechał Coleridge z 
Wordsworthem do Nismiec, gdzie od- 
dał się studjom filozoficznym, które 
silnie wpłynęły na kierunek jego dal- 
szej działalności literackiej. Przestyd- 
jowal Kanta, później metafizyków z 
początku XIX w. i popularyzował w 
Anglii cih filozofję, oddziałał też na 
Carlyle'a, który miał reprezentować 
wpływy niemieckie w okresie wikto- 
riańskim. 

Okres poetycki Coleridgea był wła- 
ściw.e skończony. Poza paru utwora- 
mi, wytrzymującemi porównanie z do- 
robkiem dat 1796-8 („Przygnębienie” 
<„Młodość i starość“) trzeba wymienić 
przekład „Wallensteina“, swobodny i 
pelen rozmachu, mający się mniej wię- 
cej tak do oryginału jak „Książę Nie- 
złomny' Słowackiego do tekstu Cal- 
derona. ' 

Mieszkał później poeta w sławnym 
kraju jezior (w hrabstwie Cumberland) 
iw Londynis. Pogniewał si; z Words- 
worthem 3 rozszedł z żoną. Przez ja- 
kiś czas utrzymywał się z zasiłku od 
braci Wedgwood, fabrykantów słynnej 
porcelany. To znów -a protekcją By- 
rona wystawiono jego dramat (zresztą 
napisany w roku 1797). Dawał też od- 
czyty. Był mówcą z Bożej łaski. Wie- 
my od dra Gilimana, u którego spędził 
ostatnich 18 lat życia, że pewnego ra- 
zu, zaproszony do Londyńskiego To- 
warzystwa Filozoficznego, dopiero na 
miejscu spytał o czem ma mówić. 
„O indywidualnym rozwoju umysłu“, 
odpowiedziano. — „Suchy temat mi 
wybrali“, rzekł Coleridge, poczem mó- 


wił przez półtorej godziny i porwał au- 
dytorjum. 

Zresztą prawie nie krępował się 
zapowiedzianą treścią wykładów. Jak 
twierdzi Czabb Robinson, maiąc mówić 
o „Romeu i Julji“, zaczął od obrony 
kar cielesnych w szkole, potem skry- 
tykował surowo tzw. lankasterski sy- 
stem wychowania (w owym czasie rze- 
czywiście przestarzały), zsstawił cha- 
r"ktery Elżbiety, Jakóba I i Karola I, 
starał się ustalić różnice między do- 


Samuel Taylor Coleridge 


wcipem a fantazją, zrobił wycieczkę 
językoznawczą, zaatakował utarte po- 
jęcia o wysłowisniu poetyckiem, a skoń 
czył obroną Szekspira przed zarzutem 
lubowania się w brudzie. Jest tu na- 
pewno nieco przesady, ale i zachowa- 
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ne notatki: z cykiów  prelekcyj 
ridgea wykazują podobną  niesyste- 
matyczność. Publiczność jednak ulegała: 
urokowi jego wymowy, a podobało się 
lepiej, to, co mprowizował, niż to. co 
czytał z notatek. 


DZIEŁA PROZAICZNE 


Z dzieł tego okresu najważniejsza 
jest  Biographia Literaria 
(1817), zbiór wspomnień osobistych, u- 
wag krytycznych o współczesnych i 
wywodów ogólnych na różne tematy. 
Spotykamy tu np. świetną ocenę Words 
wortha — o wiele sprawiedliwszą, 
niż uwagi tegoż o „Starym maryna- 
rzu“. Luźne uwagi Coler:dgea i no- 
tatki jego zebrano pośmiertnie w paru 
wydawnictwach, z których naiwyższą 
wartość ma tom, zawierający krytykę 
szekspirowską. 


STAROŚĆ I KONIEC ŻYCIA. 


Nałóg, którego źródłem było użycia 
opium dla złagcdzenia cierpień reuma- 
tycznych nie dał sie nigdy wykorze- 
nić, Bywały czasy, że Coleridge kon- 
sumował dziennie kwartę trucizny, 0- 
słabiającej wolę (nie inteligencję). pod- 
kopującei zdrowie i rujnującej go finan- 
sowo. To znów ograniczał się do 
skromnych «awek. Dr. Gillman podiął 
się odzwyczaić go zupełnie od opium, 
ale musiał dać za wygraną. W każdym 
razie od chwili zamieszkania w domu 
lekarza Coleridze nie wrócił już do 
dawnych potwornych porcyi. Umarł 
na suchoty. Syn, Hartley Coleridge, 
odziedziczył po Samuelu zdolności po- 
etyckie i wszedł do !teratury, lecz był 
również nałogowcem. Pijaństwo ze- 
psuło mu Świetnie rozpoczętą karierę 
uniwersytecką i wogóle zaciążyło nad 
jego życiem. 

WŁADYSŁAW TARNAWSKI 


Terapja miespecyliczna 
i prołeinolerapja 


das naturalna, — wrodzo1a 
l nabyta na pewną infekcję, — odpor- 
kość sztnezna, — aktywna — po szcze- 
Pieniu, ! pasywna — po wprowadzeniu 
Surowicy, — są odpornościami specy- 
bcznemi tj. tylko przeciw pewnym in- 
tekcjom wywołanym przez jeden ro- 
dzaj zarazka. Odpowiednio do tego 
I leczenie specyficzne jest skierowane 
przeciw jednemu  wzbudzicielowi — 
przyczynie danej infexcji. Objekt na 
który chcemy zadziałać jest tu znany. 
Pojęcie to o odporności specyficznej 
zostało dokładnie opracowane przez 
bakterjologów takich jak Koch, Bering, 
Ehrlich. 


W nawszych czasach spotykamy się 
2 nowem :pojeciem — z pojęciem od- 
Porności niespecyficznej, — odporności 
hie skierowanej jedynie tylko przeciw 
Dewnej infekcji, — lecz szerszej, ozól- 
niejszsji Wprawdzie starsi lekarze już 
dawniej przypuszczali istnienie takiego 
Ziawiska, ale opierali się oni przy tem 
twko na spostrzeżeniach klinicznych. 
lie zaś na podstawach  doświadcza!- 
tych. Dzisiejsze ściślejsze wiadomości 
ò tem zjawisku zbierano stopniowo, w 
toku badań nad odpornością specy- 
ticzna. 

Stwierdzono, że przy uodpornianiu 
Organizmu dwoma lub kilkoma rodza- 
lami bakteryj powstaje odpowiednio 
do tego odporność na kilka infekcyj. 

ą zaś przypadki, gdy przy uodpornia- 

ħiu jednym rodzajem  zarazka orga- 
tizm wyrabia również odporność i na 
lny rodzaj. Mianowicie w 1914 roku 
raus, pracując nad sporządzeniem 

Szczepionki ochronnej przeciw tyfusowi 
rzusznemu, zauważył nastepujące zja- 

Wisko: wstrzykując chorym na tyfus 
rzuszny szczepionkę z zarazka tyfusu 

zZ pałeczki okrężnicy, =- spo- 


strzegał jednakową reakcię organizmu 
a także i wyniki lecznicze po obu 
szczepionkach były identyczne. pomi- 
mo, że szczepionki te były sporządzo- 
ne z odmiennych bakteryj. 


Kraus już wtedy przypuszczał, że 
rolę leczniczą gra tutaj nie rodzaj bak- 
teryi, lecz białko bakteryjne, a więc 
nie specyficzny wpływ odpowiedniej 
szczepionki, 'ecz wpływ białek w da- 
rym wypadku bakteryrinego czynnika 
nie specyficznego, nie swoistego. 

Za tym poglądem przemawiają da- 
wniejsza spostrzeżenia: że po przeby- 
ciu pewnych chorób iniekcyjnych orga- 
nizm nie zapada na niektóre jnne czyli 
wyrabia obok odporności specyficznei 
ra tę infekcję także odporność szerszą 
— odporność na inng infekcje; Że su- 
rowica przygotowana . przeciw danej 
infekcji działa też dobrze przeciw nie- 
którym innym i Że czasem można 0- 
trzymać po surowicy zwykłej podob- 
rie dobre wymiki, iak i po 
specyficznej. 

W wielkiei ilości doświadczeń sta- 
rano się uchwycić istotę tego ziawis- 
ka — odporności niespecyficznej, po” 
znać mechanizm jej powstawania, Na- 
stępnie stworzyć terapię opartą na po” 
znanych prawach. Doświadczenia te 
wykryły szereg ciekawych faktów. 

Wielu badaczy wykryło, że po za- 
strzykach rozmaitych ciał nawet 1 nie 
białkowego charakteru, stwierdza 
sie u zwierząt. które poprzednio uod- 
porniono _ iakimtkolw ek zarazkiem, 
znaczne zwiększenie sę przeciwciał w 
surowicy i to wtedy, gdy ich przedtem 
prawie. że wcale nie było. 

Odpcrność niespecyficzna powstaje 
pod wpływem wprowadzania do ustro- 
ju ciał zwanych bodźcami niespecyficz- 
nemi. Sa to ciała, które wprowadza 
się do ustroju drogą pozaielitową, w 


surowicy i 


zastrzykach, — a które, w odróżnisniu 


od cial specyficznych, nie są skierowa- 


ne na jakiś pewny określony objekt 
np. na pewien rodzaj zarazka, 'ecz 
działają na cały organizm, nie zaś tyl- 
ko na pswne jego tkanki, czy orzany, 
pobudzając go do aktywniejszej obrony 
przeciw wszelkim obiektom  szkodli- 
wym; — stąd nazwa: bodźce niespecy” 
ficzne 1 leczenie niespecyficzne, bodź- 
cowe. 

Według Weichardta, jednego z twór- 
ców nauki o odporności niespecyficz- 
nei — odporność ta polega na pod- 
wyższeniu naturalnej czy sztucznej od- 
porności specyficznej co następuie pod 
wpływem  niespecyficznych bodźców. 
Bodźce te aktywuiją naturalną zdolność 
raagowan'a komórek organizmu, po- 
budzając je do energicznej obrony, tak, 
że mało lub całkiem nie aktywna pro- 
toplazma, która straciła możność obro- 
ny organizmu przed infekcją, ponownie 
zyskuje te właściwości. 

Po zastrzykach białka mamy nastę- 
pującz zmiany w organizmie we krwi: 
z początku spostrzega się 'eukopenie, 
— zmniejszenie się «ciałek białych, 
która w krótkości przechodzi w hiper- 
leukocytozę, będącą  przynuszczalnie 
jednym z czynników sprzyjających 
zdrowieniu organizmu. Limfopenia, — 
zmniejszenie się ilości limfocytów, na- 
stępuje później od leukonerji, tak samo 
następowa limłocytoza zjawia się póź- 
niej, od leukocytozy. 

Pod wpływem białka zdolność 
krzepnienia krwi wzrasta, ilość fer- 
mentów we krwi ulsga zwiększeniu. 

Po zastrzykach białka następuje pod- 
wyższemie temperatury wskutek po- 
drażnienia ośrodka regulacji ciepła. Na- 
silenia tej gorączki i tej wpływ na or- 
ganizm zależy od wielu czynników. 
Szczególnie chorzy na gruźlicę, kiłę, 


Cole- | lekemję, anemię złośliwą, 
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są bardzo 
czuli į reagują intenzy'wnie podwyższe- 
niem temperatury na zastrzyki białka. 
Dalej stwierdza się obniżęnie wrażli- 
wości na trucizny pod wpływem zas 
strzyków białka. Np. króliki, gdy im 
wstrzyknie się mleko, wykazują znacz= 
nie większą odporność na działanie 
rozmaitych trucizn np. strychniny. Za- 
strzyki białka zwiększają sekrecję mle- 
ka, żółci, zwiększają wydalanis moczu. 
Ogólny stan chorego po krótkiem stas 
dium pogorszenia ulega znacznemu po: 
lepszeniu, — zjawia się dobre samopo: 
czucie, lepszy sen. bó e malsją lub zni- 
kają całkiem, trawienie, czynność mię" 
śni poprawia się... 

Terapia niespecyficzna polega na 
wprowadzaniu drogą pozajelitowa do 
ustroju środków wywołujących odpor- 
ność niespecyficzną — stan zwiększonej 
aktywności obronnej organizmu wzglę- 
dem czynników chorobotwórczych. Te- 
rapja ta rozporządza następuiącemi 
środkami: 1) Niektóre związki che- 
miczne: sole metali, mstale koloidalne, 
barwiki; 2) Terapja infekcyjna: 3) Pro- 
teinaterapja — leczenie zastrzykami 
bałka; 4) Nisktóre zabiegi których 
fa"makologiczne działanie na organizm 
nie jest dokładnie znane, obecnie są 
uważane za środki niespecyficzne, np. 
bańki, upusty krwi, kąpiele, naświet- 
tlania. 

Za twórców stosowania leczniczego, 
w znaczeniu niespecyficznem. soli me- 
tali. należy uważać duńskich autorów. 

Szczególnie skutecznie działają sole 
manganu. Zauważono, że wpływ me- 
tali odpowiada ich położeniu w ukła- 
dzie perjiodycznym pierwiastków. Me- 
tale mogą nie tylko aktywować ko- 
mórki, lscz też, i zarazki, ale do tego 
trzeba znacznie większych dawek. 
Wpływ poszczególnych metali wzrasta 
poważnie w miarę wzrostu ich ciężaru 
atomowego. Badacze duńscy podnoszą, 
że wogóle siła wpływu tej niespscy- 
f'cznej terapii zależy od pewnei opty- 
malnej koncentracji bodźca, — ale wy- 
sokie dawki wpływają jednak ujemnie, 
paraliżująco ha komó ki ustroju. 

2) Terapia infekcyjna. Zauważono, 
że przy chronicznych infekcjaci, gdy 
wstrzykuję się całkiem odrębny zara- 
zek, następuje polepszenie ogólnego 
stanu chorego. Znane iest np. leczenie 
paraliżu postępowego zapomocą infek 
cji malar:ą lub durem powmimym. 

3) Protsinoterapia: Używa się tu 
rozmaitych białek więc: 1) mieko; 2) 
preparaty białkowe z mleka; 3) białko 
roślinne; 4) białko bakteryjne; 5) pre- 
paraty mieszane. 

Niespecyficzna terapia ma obecnie 
bardzo szerokie zastosowanie, gdyż 
wszędzie tam gdzie chodzi o podnie: 
sienie ogólnej zdolności obronnej ko- 
mórek ustroju, o zmobilizowanie re- 
zerw — może ona znaleść zastogowa- 
nie. Więc w sprawach ropnych, . gnił- 
rych, w schorzeniach skóry. w choro- 
bach stawów, w chorobach ocznych, 
kobiecych, weterycznych..., 

Sprawy chorobowe przewlekłe 1 
zlokalizowane nadają się lepiej do tego 
leczenia niż procesy ostre lub ogólne. 
Ze znacznym oporem spotkała się pro- 
pozycia jednego z autorów, stosowania 
proteinoterapii przy sprawach  gruźli- 
czych — bo organizm gruźliczy jesi 
bardzo wrażliwy na zastnzyki białka; 
podniesienie temperatury już przy nie- 
znacznych ilościach białka... i inne nie 
korzystne objawy. k 

Są też obecnie preparaty, które ma- 
ją działanie specyficzno - niespecyficz- 
ne tj. składają się z ciałek o znanem 
działaniu farmakologicznem i z białka 
— o działaniu niespecyficznem. 
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Lo będziemy nosiły w zimie 


-- Ulubionemi materjałami w sezo- 
nte zimowym będą tkaniny ręczne i 
trykotowe, które już od kilku sezonów 
są nieodłącznym atarybutem mody ł 
garderoby damskiej. Każda pani zna 
ich zalety i w swej garderobie letniej 
i zimowej posiada suknie i komplety 
z jerse'u i kilka ręcznych pullowerków 
t kamizelek. 

— Moda jersey'owa zatacza nadal 
coraz szersze kręgi i zbliżający się se- 
zon zimowy — iak to wykazują pierw- 
sze zimowe rewje mody — przynosi 
nawst eleganckie suknie popołudniowe 
i wieczorowe z tkanin ręcznych lub 
imitujących ręczne. Na te cele nadają 
się nici metalowe, złote lub srebrne, 
tkane razem z nitkami welnianemi. Te 
nowe materjały są miękkie i przytulne, 
podkreślają linię figury i jedmocześnie 
nie krępują swobody ruchów. 

— Uwidocznia się też odwrót od 
materjałów tańszych i dążenie do tka- 
nin lepszych i szlachetniejszych. Nitka 
wełniana, w najlepszym gatunku, łączy 
sięzangorą lub „sierścią wielbłądzią”. 


damskie, męskie, przerabia, modernizuje, 
najnowsze modele. wykonuje najstaraniej, 


pracownia Władysława LIGNARA, 
Lwów. Kochanowskiego 3. 1277 


Modne są zarówno materjały tkane z | dny jest zielony i śliwkowy, jakkolwiek 
nitek o jednym odcieniu, jak i prze: czarny wciąż stoi na pierwszem miej- 
śliczne połączenie kolorów. scu. 

— Sukienki maią nietylko linje an- 
gielską, lecz i francuską — ale w pro- 
stem wykonaniu. Króluie kimono i ra- 


mi kamizetkami, kamizelki te nadają się 
również do sportów zimowych. 


wielką rolę. Żabot, garnitur guzików, 
szykowny paseczek lub klamra, wy- 
starnczają w zupełności do ozdobienia 
najelegantszej suknł. Paski ze srebrzy- 
stego celofanu i klamry z matowego 
metalu, formy spiralnej lub muszelko- 
należą do najpożądańszych 


Indywidualne 


fryzary według mo- 
doli zagranicznych 
Zakład fryzjorski 


„AŃ-KA” 


wej Lwów, Kopornika 3 


ozdób. 

— Kołnierz zachodzący na szyję | 
brak dekoltu wciąż jeszcze należy do wanie włosów po berdze P dat :2 
rzeczy: najmodniejszych. cenach 1266 

— Jeśli chodzi o kolory, bardzo mo- > : 


Osdolpsja trwała | wodaa oraz farbos 


Jeszcze o Ífutrach 


Stosunkowo ciepła i długa jesień po- | strojem'są. krótkie futrzane żŻakieciki, 
zwala nam obywać się jeszcze bez cięż- | przeważnie w stylu „directoire“ Obok 
l kich płaszczy łutrzanych, które w sza- |tego żakieciki krótkie, zapinane u dołu 
fach cierpliwie czekają nadejścia mro- | na jeden duży guzik, wcięte w pasie, ku 
zów 1 Śniegu. górze otwarte. — odpowiednie zwłasz- 

Tymczasem — w tym przejściowym |cza dla smukłych, młodych kobiet. 
sezonie dużem wzięciem cieszą się | Wreszcie półdługie żakiety, przepasane 
kamizelki futrzane. Ciepłe a praktyczne, 
dadzą się łatwo przerobić z jakiegoś 
starego podniszczonego już futra. Wy- 
glądają bardzo zgrabnie i elegancko, a 


Płaszcze i suknie 


— widać dużo spódniczek z erie) 


mogą być noszone do każdego kostiumu. 
płaszcza czy żakietu wełnianego- 

Mogą to być kamizelki zupełnie ob- 
cisłe, z szerokim wykładanym  kotnie- 
rzem we formie żabotu. Mogą też być 


luźniejsze, przepasane paskiem, z koł- 


nierzem stojącym. 


Modele płaszczów obecnego sezonu 
prawie nie różnią się zupełnie od syl- 
wetki zeszłorocznej. Wcięcie w pasie 
zostało prawie na swem miejscu, a sze- 
rokość bark i kształt rękawów nie ule- 
gły wielkim zmianom. Jednakże dłu. 


Eiegancka suknia z czarnego materiału 
wełnianego. Szczególnie ładny jest gar- 
niturek z białego plisowanego tiulu 


Skromna sukienka welniana 


Potrzebny materjal: 2,5 mtr. szeroko: 
ści 1.40, względnie cztery metry szeroko- 
ści 1 mtr. 

Bluzka na plecach bèz szwu, » małą 
wszytką w środku: przód składa się z 
dwuch części: doina Frosta nitra, Cz SZWĄ 
górna zapinana z boku na kli.sv vb duże 
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gość spódnicy zaznaczyła się dobitniej, 
bez względu na to czy mamy do czy- 
nienia z poranną, popołudniową, czy też 
nawet ze sportową suknią. 

Inne drobnostki: wysoki kołnierzyk 
u sukni lub kołnierzyk u płaszcza. 

Wąska spódnica, rozcięta w celu od- 
krycia nogi do połowy łydki wysoki 
stan i staranne wymodelowanie paso- 
wanego staniczka, obowiązują toaletę 
wieczorową. 

Efekt takiej toalety polega głównie 
na zastosowaniu gry materiałów. N'e- 


Bardzo ładnie | efektownie wygląda 
komplet z kamizelki, zarękawka i małe- 
go toczka futrzanego. 

Drugim praktycznym a 


glan. Tuniki są tak samo modne. jak 
sportowe. krótkie kaski. 

— Ozdoby wciąż jeszcze grają nie- 
| zgrabnym 


męskio, damskie 
wykwintnie wyko» 
nuje, modernizuje 


r 


Lwów, Senatorska lla tol, vy-56 
Firma chrześcijańska, 862 


PASZTET W KRUCHEM CIEŚCIE 
Z POZOSTAŁEGO MIĘSA 

Zagnieść ciasto z 30 dkg. mąki, 20 
dkg. masła, 3 łyżki śmietany, dodać 
szczyptę soli, poczem pozostawić w 
chłodnem miejscu, aby stężało. 

Tymczasem ugotować 3/4 kg. ciele- 
ciny z 10 dkg. słoninki, jarzynami, ko- 
rzeniami i 2 dkg. grzybków. Po 20 
minutach słoninkę wyjąć. Oddztelnie 


-FUTRA —— 


nowe damskie i mę- 
skio, craz wszelkie przeróbki według naj- 
nowszych żurnali wykonuje tanio i solidnie 
Magazyn i Pracownin Futer Aleksandra 
Wróbla Lwów, Halicka 20 tel, 57-04. 1175 


guziki, Kołnierz, skrojony skośnie może 
być albo z tego samego materjału, albu 
z jaśniejszego jedwabiu. Rekawy dług'r, 
oł.cisłe, 
Spódnica z dwóch części, zeszytych po 
bokach, Paszk pikowany, 
zz X == 
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Stare używane korki można z łatwo- 
ścią oczyścić i ztobić znów zdatnemi do 
użytku. W tym celu trzeba je obmyć w 
ciepłej wodzie, a następnie zanurzyć na 
24 godziny do wody. do której dodaje- 
my kwasu siarkowego w stosunku 1:10: 

Delikatne trykoty, nie znoszące do- 
brze prania, zwłaszcza białe, można 
oczyścić. posypując je obiicie maką. Na- 
stępnie nacieramy silnie, a kiedy mąka 
ściemnieje, strzepujemy ją i powtarzamy 
tę operację, biorąc znów czystą mąkę. 

Po starannem wytrzepaniu trzeba 
trykoty delikatnie przeczesać miękką 
szczotką. 

Laklerowane sprzęty. jak tacki, pod- 
stawki, stoliki itp. czyści się miękką 
szmatką, nasyconą oliwą. Po usunięciu z 
nich brudu nacieramy czystą skórką, aż 
nabiorą właściwego połysku. Używanie 
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paskiem. z szerokiemi rewersami i kol- 
nierzem; rękawy zazwyczaj poszerzone 
znacznie poniżej łokcia: 

Przy żakiecikach obowiązuijącem nie- 
mal uzupełnieniem jest zarękawe” i to- 
czek lub berecik z tego samego futra. 


Płaszcz jesienny z kołnierzem futrzanym 
przewiązanym z przodu 


jesiennego sezonu 


tyle kolory, ile raczej gatunki grają tu 
rolę główną. Jedwab matowy, o głębo- 
kim tonie krepy, mieszamy umiejętnie 
z lśniącą cpere soleil, ub satyną, błysz- 
czącą jak szkło. Oba te kontrasty zas 
wsze świetnie wychodzą, jzżeli mater. 
jał jest w tym samym kolorze, lub gdy 
działa skala matowych i Iśriących to- 
nów czarnych i białych. 

Wełny na kostiumy Oraz suknie 
płaszczowe spacerowe i płaszcze, nosi- 
my raczej grube i włechate. 


FUTRA 


Damskie > męskie przerabia modernizuje 
o eenach przystępnych Prneownia Futer 
h. KWASNICKIEGO Lwów, pl. Marja- 
eki 5, I p. (Gnlorja Marjacka. 1421 


Poradnik dla gosposi 


| udusić na maśle 12 dkg "wątróbki z ce* 


tula; a gdy się zarumieni, dodać do nej 
pokrojoną w kostkę iedną bułkę i ra- 
zem zasmażyć. Obrać z ugotowanej 
cielęciny niięso od kości, dodać resztki 
pozostałej pieczen*, albo rosrłowegoa 
mięsa i zemieć razem z wą:róbką, buł- 
ką, cebulą i słoniną 3 razy na maszyn- 
ce. Do mięsa wbić 3 jaia i doskonale 
wymieszać. 


Wyłożyć kruchem «ciastem odpo- 


wiedniej wielkości rondel, nałożyć 
przygotowanem mięsem. przykryć z 
wierzchu krążkiem  rozwałkowanego 


ciasta, posmarować jajem i włożyć na 
godzinę do pieca. 


m . — 


| ciepłej wody, a tembardziej z domieszką 
sody, jest wzbronione, gdyż niszczy 
lakier. 

Plamy z kawy usuwa się w sposób 
następujący: miejsce splamione naciera- 
my czystą gliceryną. następnie przemy* 
wamy starannie letnią wodą i prasuje v 
na wilgotno. Gliceryna wchłania garb- 
nik zawarty w kawie, nie działając szko- 
dliwie na bieliznę: 

CEDRY TYKETREZ e LIONSA 


Prenumeratorce i kosmetyczce, Dzię' 
kujemy za uwagi nie wątpiąc w ich ży” 
czliwość, Podane przez nas wskazówki co 
do usuwania tłustych kremów z twarzy 
nie mogą oczywiście interesować wszyst- 
kich kobiet: podaliśmy je na Specjalne 
zapytanie i życzenie pań zainteresowa: 
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